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-SANDOMIERSKIE — 
GORY SWIETOKRZYSKIE* 


Znakomita książka Aleksandra Pat- 
kowskiego, którą pod powyższym tytu- 
łem ogłosiło w cyklu „cudów Polski" po 
znańskie wydawnictwo R. Wegnera jest 
przede wszystkim „cudem” sama w so- 
bie. Jak to w Przedmowie podkreślił twór- 
ca gigantycznej koncepcji gospodarczej — 
Centralnego Okręgu Przemysłowego — 
p. wicepremier Eugeniusz Kwiatkowski, 
ukazuje się ona w chwili „szczególnego 
zainteresowania polskiej opinii publicznej 
ziemiami, leżącymi wokół wideł Wisły 
i Sanu" po to, aby ukazać oczom krzy- 
iwdę, wyrządzoną tej krainie przebogato 
wyposażonej w przyrodzone bogactwa 
i tradycje — krzywdę, którą co prędzej 
trzeba wynagrodzić. 

Na 240 stronicach przemawia sło- 
wem i ilustracją praca setek pokoleń; 
przesuwają się—jak na taśmie filmowej— 
fantastyczne czasy kształtowania się sko- 
rupy ziemskiej, wyjaśniające w sposób 
prosty i przekonywujący nie tylko rzeźbę 
świętokrzyskiego krajobrazu oraz budo- 
wy geologicznej ziemi, ale uzasadniające 
także podstawy dzisiejszej szaty roślinnej, 
bogactw mineralnych, a poniekąd i świata 
zwierzęcego. „Stara ziemia”, zajmująca 
pierwszy rozdział pracy — to dla Autora 
otwarta księga, ktorą odczytuje ze zdu- 


miewającą swobodą, wiążąc gruntowną 
znajomość rzeczy z szczerymi i bezpo- 
średnimi przeżyciami piękna opisywanego 
przedmiotu. 

Z rozdziałem drugim p. t. „czło- 
wiek“ związany jest bardzo zręcznie trze- 
ci — „żywa tradycja“. Czasy najodle- 
glejsze przedhistorycznego  jaskiniowca 
z współczesną obrzędowością, kulturą 
materialną i duchową sandomierzanina. 
Dzięki temu można było bogaty materiał 
folklorystyczny, jakim Autor rozporządzał 
zużytkować dla zobrazowania życia tego 
człowieka, o którym mówią nam tylko 
naczynia, sposób grzebania, narzędzia 
pracy lub walki i t. p. — równocześnie 
zaś podkreślić wewnętrzny związek mie- 
dzy odległymi i obecnymi laty, między 
górnikami z Krzemionek nad Kamienną 
iSłomką czy Kurasiem, autorami pa- 
miętników chłopskich. 

Dalsze rozdziały—to pierwszorzędny, 
z dobrych źródeł zaczerpnięty materiał 
historyczny, uwzględniający udział opisy- 
wanej krainy w życiu państwa od zara- 
nia dziejów do czasów współczesnych. 
Ciężar gatunkowy zgromadzonych tu wia- 
domości jest tak poważny, że nawiązy- 
wać do niego będą wszyscy autorzy, któ- 
rym przyjdzie w jakimkolwiek zakresie 


46 R. D*OsSSZI> OW 


zająć się przeszłością regionu kielecko - 
sandomierskiego. Czytelnik jako tako 
orientujacy się w dotychczasowym  sta- 
nie piśmiennictwa naukowego o Sando- 
mierskiem i Swiętokrzyskiem napotka 
w książce Aleksandra Patkowskiego co 
krok rzeczy dla siebie nowe i to zarów- 
no te, na które patrzył ale ich nie do- 
strzegał, jak i inne, pozostające dotąd 
istotnie w ukryciu. Dlatego wskazywanie 
na te odkrycia byłoby daremne, w krót- 
kiej wzmiance, na jaką możemy sobie 
pozwolić. Dość będzie powiedzieć, że tak 
jak przez trzy ćwierci wieku po ukazaniu 
się książki J. N. Chądzyńskiego *) każdy 
autor zainteresowanego terenu, zwłasz- 
cza jeżeli zamierzał „popełnić“ coś hi- 
storycznego uważał za wskazane posłu- 
żyć się jego pracą, tak i w tym wypad- 
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ku mamy do czynienia z książką, którą 
nie prędzej wyprze inna. Jest to bowiem 
w literaturze o naszym regionie krok na 
miarę jednego stulecia. Tylko głębokie 
synowskie przywiązanie do tej ziemi, na 
jakie zdobyć się mógł Sandomierzanin, 
Aleksander Patkowski, wybitny krajozna- 
wca redaktor „Ziemi“, wiceprezes P. T. K. 
inicjator i współtwórca wystawy Swieto- 
krzyskiej I tylko celowa praca całego ży- 
cia może tworzyć dzieła podobne oma- 
wianemu. 

Poziomowi tekstu dorównuje rów- 
nież, tak co dv treści jak i artystycznego 
wykonania, 259 ilustracyj, dobranych 
przez Hutora, a rozmieszczonych w spo- 
sób wielce estetyczny przez Jana Kilar- 


skiego. 
yas 


Korespondencja Stefana Zeromskiego 
Z p. Adamem Ostrowskim 


Szanowny Panie! 


Powieściopisarz w swoich utworach’ 
dając nam zwykle dużo prawdy życiowej, 
urozmaica je swoją fantazją, zabarwia 
nierez scenami wprost niebywałemi, wy- 
myślonemi, a to tylko dla zrobienia sen- 
sacji I zaciekawienia czytających; co się 
zaś tyczy faktów historycznych, to uczci- 
wy autor, pisząc powieść, czy to nawet 
nowelkę albo obrazek historyczny, nie 
powinien na krok odstępować od prawdy 
historycznej, nie powinien przekręcać fak- 
tów, pisać fałszów, bo w takim razie taki 
powieściopisarz schodzi do rzędu takich 
panów lłowajskich, którzy są znani z roz- 


siewania niebywałych kłamstw i przekrę- 


cania historycznych faktów, 


W tym czasie wpadł mi w ręce obra- 
zek napisany przez Szanownego Pana, 
pod tytułem „Echa leśne", w którym 
najniesłuszniej oczernił Pan człowieka 
ogólnie szanowanego, poważnego, zacne- 
go i dobrego Polaka, który nic złego ni- 
komu nie zrobił, a zawsze starał się ro- 
bić ludziom dobrze i nieraz, z krzywdą 
nawet swoich najbliższych, pomagał po- 


*! Hist. statyst. opisy miast w z. Sandomierskiej 
leżących W-wa 1855 r. 


trzebującym i biednym; ci którzy dobrze 
znali mego $. p. ojca, nie uwierzyli Pań- 
skim bajkom, lecz chodzi tu tylko o tych, 
którzy mało znali mego ojca, a którzy 
ślepo wierzą w pisane słowa takiego sław- 
nego powieściopisarza, jakim Pan jesteś. 


Znałem doskonale Pańskiego ojca— 
w Ciekotach byłem może sto razy i na- 
wet był czas, że miałem zamiar wziąść 
Ciekoty w dzierżawę — znałem Bukową 
górę i las wydzielony dla majoratu jene- 
rała Dobrowolskiego, bo przecież byłem 
przez dziewięć lat plenipotentem tego 
majoratu, kiedy $. p. ojciec mój, z po: 
wodu starości zrzekł się plenipotencji na 
rzecz moją, to też znając doskonale całą 
sytuację, wiem dobrze kogo Pan miał na 
myśli pisząc owe kłamstwa w „Echach 
leśnych". 

Dlaczego Pan to napisał, i tak napi- 
sał, nie wiem — pewnie usłyszał Pan coś 
od ludzi ciemnych, uwierzył Pan tym 
bajkom i napisał, lecz napisał kłamstwo 
i spotwarzył Pan człowieka jeszcze wów- 
czas żyjącego, którego dobrze znali wszy- 
scy w Piotrkowskiem, Kieleckiem i Ka- 
domskiem, a można było tego uniknąć, 
mógł Pan pojechać do Piotrkowa, gdzie 
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się odegrał ten krwawy dramat histo- 
ryczny, I tam dowiedziałby się Pan całej 
prawdy od starych ludzi, którzy na to pa- 
trzyli. 

Brat mój cioteczny $. p. Witold Udy- 
mowski, ranny nie byłi do nie woli nie był 
wzięty, bo w powstaniu nie brał udziału— 
jako młody oficer, zamiłowany w swoim 
fachu, chciał się przekonać naocznie jak 
są zorganizowane oddziały powstańcze, 
| w tym celu, upozorowawszy wyjazd na 
polowanie, udał się do oddziału powstań- 
czego, który się znajdował w lasach oko- 
licznych, lecz przekonawszy się, że w od- 
dziale niema najmniejszej subordynacji, 
że oddział jest źle uzbrojony, że w obo- 
zie odbywa się ciągła pijatyka, zabawa, 
kłótnia, ze nie myślą o jakiejś poważnej 
akcji, że więcej jest oficerów niż żołnie- 
rzy, zbadawszy to wszystko, brat mój 
wrócił cichaczem drugiego dnia i natem 
by się skończyło, gdyby się był nie wyga- 
dał przed swoim przyjacielem, kolegą 
Moskalem, który zaraz zameldował o tem 
żandarmom, i wtedy dopiero oddano go 
pod sąd wojenny. 

9. p. ojciec mój wiedząc co go zato 
czeka wyrobił mu paszport zagraniczny 
i chciał mu ułatwić ucieczkę, lecz $. p. 
brat mój by! taki pewny, że nic mu zato 
nie będzie, że nie chciał się zgodzić na 
wyjazd i tym sposobem sam przyspie- 
szył katastrofę, 

Ojciec mój nie brał udziału w sądzie 
wojennym, a sądzili go koledzy, oficero- 
wie połockiego pułku — przed egzeku- 
cją ojciec mój poszedł do więzienia po- 
żegnać skazanego i rzucili się sobie w ob- 


jęcia — „bądź meznym Witoldzie" prze- 
mówił mój ojciec — „będę nim drogi 
wujaszku, przebacz że nie usłuchałem twej 
rady“! i rzeczywiście był mężnym mój 


brat: stojąc przed szeregiem żołnierzy 
nie pozwolił zawiązać sobie ócz, patrzył 
śmiało w wymierzone w piersi czarne 
otwory karabinów i zginął jak bohater— 
podobno ciało jego zostało potajemnie 
wykopane i pochowane na cmentarzu 
w Piotrkowie. 

9. p. brat mój miał tylko matkę 
| żyjącego jeszcze brata Jana na (lkrai- 
nie, był kawalerem, to też nie mógł po- 
wierzyć syna swego opiece mego ojca, 
bo go nie posiadał; muszę szczerze Panu 
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powiedzieć, że wszystko w Pańskich 
„Echach leśnych” jest wierutnem kłam- 
stwem z widoczna chęcią dokuczenia, ży- 
jącemu wówczas człowiekowi i jego ro- 
dzinie, i jeżeli Pan miałeś śmiałość na- 
pisać o człowieku tyle fałszu i potwarzy, 
to ciekawy jestem czy będziesz miał cy- 
wilną odwagę, jeżeli jesteś człowiekiem 
szlachetnym, uczciwym i dobrym Pola- 
kiem, odwołać w gazetach to, coś przed 
laty tak lekkomyślnie napisał, a muszę 
dodać, ze jest to świętym obowiązkiem 
prawego człowieka, wynagrodzić straty 
moralne człowiekowi, którego się tak ha- 
niebnie spotwarzyło — „nie sądźcie lu- 
dzi fałszywie, byście fałszywie sądzonymi 
nie byli. Z należnym uszanowaniem 
Adam Ostrowski. 


Odpowiedź Stefana 
Zeromskiego. 


Szanowny Panie! 


Otrzymałem dziś list z podpisem 
„Adam Gryf Ostrowski”, zawierający za- 
rzuty tak dziwnego rodzaju, że właściwie 
list ten nie zasługuje na odpowiedź, ze 
względu jednak na to, że 1) osoba na 
liście podpisana zdaje się nic nie wie- 
dzieć, co stanowi istote twórczości lite- 
rackiej, 2) ze względu na uczucia synow- 
skie, które zawsze i w każdym człowieku 
szanuję, a dotknięte jakoby przez mój 
utwór p. t. „Echa leśne, odpowia- 
dam, co następuje: 

aou» "Echa Mesine Menes 
wcale praca historyczna, lecz wymyslem 
artystycznym, w którym prawdy z zycia 
wziętej niema wcale: Wymyśloną przeze- 
mnie figurą jest jakiś generał Rozłucki, 
jego bratanek Jan, geometra Knopf, wójt 
Gała, podleśny Guzikiewicz, pisarz gmin- 
ny, wymyśloną figurą jest osoba chłopca 
opowiadającego zdarzenia, czyli, Maurycy 
Zych, i wymyślona jest figura jego ojca. 
Nie było nigdy takiego zdarzenia ani ta- 
kiego zespołu osób. Mógłby ktoś powie- 
dzieć, że prawdziwa w tej powiastce jest 
miejscowość, rzeczywistemi są nazwy gór 
i wsi, ale ito jest błędne. Nie było nigdy 
w czasie powstania w tamtych stronach 
takiego wypadku nie było podobnej bi- 
twy, nie był tam wcale rozstrzelany żaden 
oficer zbiegły z wojska rosyjskiego, nie 
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ma tam takiej karczmy, takich dróg, nie- 
ma mogiły, krzyża i t. d. 

Legendę o generale Polaku, który 
kazał rozstrzelać swego krewniaka za 
udział w powstaniu, może gdzie od kogo 
słyszałem w dzieciństwie, ale gdzie, kie- 
dy i od kogo — nie pamiętam wcale. 
Pomysł tedy tej historji powieściowej jest 
moją własnością, moją fantazją, zmyśle- 
niem artystycznem, czyli jak autor listu 
brutalnie wyraża sie — mojem „kłam- 
stwem"' Cała twórczość artystyczna jest 
to kłamstwo artystyczne... Jeżeli wymysł 
literacki przypomni gdzieś komuś na $wie- 
cie zdarzenia lub stosunki rzeczywiste, to 
jest tylko przypadek taki sam, jak to, że 
nieraz jeden człowiek jest do drugiego 
z rysów twarzy podobny. Nigdy w mojej 
twórczości pisarskiej nie opisywałem osób 
rzeczywistych, tem mniej opisywałbym 
niedawno zmarłych. To też generał Roz- 
łucki w mojej nowelli w najmniejszej mie- 
rze nie jest podobny do generała Ostrow- 
skiego, o którym tyle wiem, że był ple- 
nipotentem, od którego ojciec mój fol- 
wark dzierżawił. Ze żadnego między tą 
wymyśloną osobą a rzeczywistą niema 
podobieństwa, to sam Pan stwierdzasz 
w swym liście, przytaczając jawne szcze- 
góły rodzinne, o których ja oczywiście nic 
nie wiem. 

Najoczywistszy dowód, że utwory mo- 
je wzięte są z fantazji a nie z rzeczywi- 
stości, stanowić będzie powieść p. t. U r o- 
da życia, gdzie ów generał Rozłucki 
z Ech leśnych znowu występuje 
i traktowany jest, jako typ powieściowy, 
bardzo szeroko. Ulkazują sie tam jego sy- 
nowie Hipolit i Michał, wnuk Wiktor 
i wnuczka Kamila, syn rozstrzelanego 
bratanka, Piotr i t. d. Wszystko to są 
osoby nieistniejące, powieściowe, oder- 
wane, nic z żadną rzeczywistością wspól- 
nego nie mające. Obecnie uczuwam trwo- 
gę na myśl, iż Pan, jako syn generała 
Ostrowskiego, gotów jesteś znowu pomy- 
śleć, a nawet rościć do mnie pretensję, 
że namalowałem Jego portret, chociaż 
o istnieniu Pańskiem przed otrzymaniem 
listu dzisiejszego, wcale nie miałem żad- 
nego pojęcia! 

Domaganie się, abym publicznie coś 
odwołał, wobec tego, co napisałem wy- 
zej. jest dziwactwem, które tylko w na- 


Rok II 
szych oplakanych stosunkach powstać 
mogło. Rozumiem rozżalenie synowskie, 
ale nie pojmuję, jak można wydarzenia 
w jakiejś powiastce przenosić na życie 
osoby żyjącej — i występować o to z pre- 
tensją. Myślę, że Pan zechce cofnąć swe 
zarzuty, przyjąwszy za podstawę, że utwór 
literacki, który napisałen nie stosuje się 
wcale do nikogo, nikogo z żyjących ani 
ze zmarłych nie ma za postać do por- 
tretu, lecz jest wymysłem, fikcją, wolną 
od wszelkich wiązów twórczości. 

Doszukiwanie się w utworze tym, 
czy w następnym, Uroda życia, po- 
dobieństw, których tam niema ani cie- 
nia — ubliżałoby pamięci generała Ostrow- 
skiego, którego życia ja wcale nie zna- 
łem. Gdyby podobne zarzuty stosować do 
utworów literackich, nie byłoby wcale li- 
teratury, gdyż zawsze ktoś upatrzyłby w fi- 
gurze powieściowej podobieństwo do sie- 
bie, lub kogoś ze swoich i tradował o to 
literata — w sposób tyle nieprzyzwoity, 
jak Pan w dzisiejszym swym liście. 
Z poważaniem 

(—) Stefan Żeromski. 


Paris XIV 
Rue Ernest-Cresson, 22. 
d. 8 ll — 1912. 


Powtórny list p. Ostrowskiego 
do Zeromskiego. 


Szdnowny Panie! 


Ulczono mnie w szkołach, ze auto- 
rzy w swoich utworach literackich opi- 
sują najczęściej wypadki z naszego ży- 
cia towarzyskiego, krytykują nasze utom- 
ności, dziwactwa i wady tak samo, jak 
w utworach historycznych dają nam du- 
żo prawdy, dużo faktów, to też dziwi 
mnie bardzo, że Szanowny Pan w swo- 
jej odpowiedzi, za którą serdecznie dzię- 
kuje, nazywa „Echa leśne“ wymysłem 
artystycznym — jestem przekonany, że 
Szanowny Pan pisząc odpowiedź na mój 
list, zupełnie co innego miał na myśli, 
a co innego pisał, bo czy to może się 
zdarzyć taki wypadek, żeby w danej 
miejscowości, o której Szanowny Pan pi- 
sze w „Echach leśnych", znajdował się 
taki sam dymisjonowany, stary generał Po- 
lak, który w tej samej miejscowości był 
plenipotentem majoratu, i był także obec- 
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nym przy wydzieleniu dla majoratu kil- 
kuset morgów lasu, z lasów rządowych 
Bukowa Góra, co miało miejsce mniej 
więcej przed trzydziestu laty — że w put- 
ku będącym pod dowództwem owego ge- 
nerała był taki sam jego siostrzeniec, któ- 
ry za udział w powstaniu został rozstrze- 
lany przez żołnierzy tegoż pułku? — i Sza- 
nowny Pan nazywa to wymysłem arty- 
stycznym? — powieści to są prawdy ży- 
ciowe, które znamy i na nie patrzymy 
ciągle: takie Ewy Pobratymskie z „Dzie- 


jów grzechu" znałem i znam — takich . 


,Pochroniów" spotyka się w tych czasach 
dosyć często, a taka walka w murach 
Sandomierza, opisana przez Szanownego 
Pana w „Popiołach”, czy to nie prawda, 
czy to nie fakt historyczny? — osobistości 
figurujące w „Kulcie ciała" Srokowskiego, 
znane są całej inteligentnej Warszawie 
i faktem jest, że powieściopisarze w swo- 
ich utworach opisują wypadki z życia co- 
dziennego ludzi znanych, i życia całych 
narodów, i o to tylko chodzi żeby autor 
dając nam smutną kartę z życia znanej 
osobistości nie przekręcał faktów, nie spo- 
twarzał tej osobistości i tym sposobem 
nie wprowadzał w błąd opinii publicznej. 


Wymysłem artystycznym, jak się Sza- 
nowny Pan wyraził, są także fantastycz- 
ne powieści, jak np. „Na srebrnym glo- 
bie" Zulawskiego, i różne powieści dla 
młodzieży w rodzaju „Robinzona”, lecz 
nie można powiedzieć, żeby absolutnie 
wszystkie utwory literackie były fikcją, by- 
ły wymysłem — może ja, jako samouk, 
bo wyszedłem w świat z czterech klas 
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szkoły realnej w Łowiczu, nie mam o tym 
pojęcia, albo też mam pojęcie spaczone, 
lecz muszę dodać, że dużo w życiu czy- 
tając, a jeszcze więcej myśląc wyrobiłem 
w sobie zdrowe zdanie o wielu rzeczach, 
i mam zdrowy chłopski rozum i znajo- 
mość życia. 

Jakim człowiekiem był mój $. p. Oj- 
ciec niech będzie dowcdem mowa po- 
grzebowa, którą posyłam, wygłoszona na 
pogrzebie przez księdza kanonika Rokosz- 
nego, który choć nie był o to proszony, 
czuł się jednak w obowiązku, znając do- 
brze życie $. p. Ojca mego, powiedzieć 
słów kilka nad grobem, a muszę dodać, 
że ks. Rokoszny jest perłą duchowień- 
stwa w djecezji Sandomierskiej, jako 
ksiądz i jako człowiek, i pewnie nad czło- 
wiekiem niegodnym tego, takiej mowy 
by nie wygłosił. 

Wybaczy Szanowny Pan moją $mia- 
łość i wdzieranie się w sferę literatury, 
może niezupełnie dobrze mi znanej — 
krytykiem nie jestem, a chociażbym nim 
był, nie ośmieliłbym się krytykować tak 
sławnego powieściopisarza — utwory Pań- 
skie wszystkie, bez wyjątku bardzo cenię, 
lecz mnie i całą moją rodzinę okropnie 
zabolało przedstawienie w złem świetle 
faktów, które miały miejsce w życiu nie- 
odżałowanego $. p. Ojca, a które są tak 
straszne i rzeczywiście nieuczciwie wy- 
myślone w „Echach leśnych“. 


Z należytym uszanowaniem 
Adam Ostrowski. 


Nasiłow 
w lutym 1912 r. 


Obraz rzeczywistości Kieleckiej 
w „s»yzytowych pracach“ 


l. Uwagi wstępne i konieczne. 


Żeromski odnajdywał się nieustannie we 
wspomnieniach dzieciństwa i młodości, którą 
przeżył w Kielcach i upamiętnił w kształcie ar- 
tystycznym szeregu powieści, a tak sugestyw- 
nie, że zaczęto na ich podstawie formować 
swoisty obraz Kielc z przed 50 lat. W szczegól- 


ności „Syzyfowe prace" zostały zrozumiane, 
jako powieść w wysokim stopniu autobiogra- 
ficzna, mimo ostrzeżeń Stan. Piołun Noyszew- 
skiego, sformułowanych w jego fundamental- 
nej pracy o Żeromskim. Wezbrała też powódź 
wszelakiego rodzaju przyczynków i „reportaży“, 
usiłujących przemocą nieraz odnaleźć w rzeczy- 
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wistości kieleckiej (podobnie jak w życiu i oto- 
czeniu pisarza) gotowe pierwowzory dla jego 
tworzywa powieściowego. 

Wypływa to z jednej strony z zapomina- 
nia o podstawowej prawdzie, że przecież tzw. 
widzenie artystyczne jest zgoła inne od widze- 
nia obiektywu fotograficznego, który z natury 


rzeczy (jak i na to — nie bez kozery — ety- 
mologia wskazuje) jest najbardziej obiektyw- 
nym — choć też nie bez zastrzeżeń — stwier- 


dzaniem tego, co widoczne. Z drugiej strony 
chodzi tu o zaspakajanie ambicji kieleckiej, co 
często jest ubieganiem się za... plotką lokalną, 
Jest to zarówno oczywistą stratą czasu, jak 
i wyrządza dwojakiego rodzaju szkody: 1-pi- 
sarzowi, gdyż nie tylko nie posuwa naprzód 
badań nad jego życiem i twórczością lecz nie- 
jednokrotnie zaciemnia faktyczny stan rzeczy; 
2-falszywe rzuca światło na obraz dawnych 
Kielc. 

Nie należy zresztą w ogóle przeceniać 
wartości prac tego typu, gdyż mimo ogromnej 
literatury krytycznej, pole do rzetelnych badań 
nad Żeromskim, badań otwierajacych „pozór“ 
na horyzonty bardzo dalekie a nawet wieczne— 
jest jeszcze bardzo wielkie. Jeśli zatem w szki- 
cu niniejszym zamierzam trudzić sprawami, któ- 
re sam uważam za mało istotne, to czynię to 
z tego względu, że bedąc zainteresowany sta- 
nem badań nad twórczością Żeromskiego, jak 
również interesując się przeszłością kielecką — 
czuję się w obowiązku dorzucić garść własnych 
przemyśleń i sprawdzonych wiadomości, które 
nie posuwając wiedzy o starych Kielcach na- 
przód — odczyniłyby może w pewnej mierze 
„uroki“, jakie wskutek niewłaściwej, bo dowol- 
nej. a często naciąganej interpretacji „Syz. 
prac" — wypaczyły obraz stosunków szkolnych 
w Kielcach w czasach pobytu w nich Zerom- 
skiego, a także mogłyby posłużyć za materia; 
do określenia metody topograficznej pisarza. 

Nie bez znaczenia wydaje mi się też 
zwrócenie uwagi na autonomiczność procesów 
twórczych, na to jak artysta uniezależnia się, 
przetransponowuje, przetwarza rzeczywistość na 
materiał dzieła literackiego, czego uświadomie- 
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nie wydaje mi się szczególnie ważne, ze wzgle- 
dów dydaktycznych, dla dojrzalszej młodzieży 
szkolnej, gdyż jest jednym z elementarnych 
sposobów wprowadzenia w mechanizm war- 
sztatu twórczego artysty. 

Il. Gimnazjum w Klerykowie a rze- 
czywistość kielecka. 

Wiele przyczyn na to się składa, że po- 
gląd nasz na stosunki w gimnazjum kieleckim 
za czasów Zeron'skiego skłonni jesteśmy for- 
mułować według obrazu, przedstawionego 
w „Syzyf. pracach",—a przede wszystkim ta oko- 
liczność, że w twórczości Żeromskiego mamy 


obfitość momentów autobiograficznych, a za- 


tem niejako zakładamy, że „Syzyf. prace" pi- 
sane były w celu upamiętnienia własnych prze- 
żyć pisarza w gimnazjum kieleckim. Czyżby 
jednak istotnie stosunki w szkole kieleckiej 
były tak przerażająco smutne? 

Dotknęła ostatnio tych spraw na łamach 
„Nadostowej" p. Dutkiewicz - Sobańska (w inte- 
resującej pracy: „Regionalizm Kielecki w twór- 
czości St. Zeromskiego“), stwierdzając jednak, 
że w „Syzyf. pracach" mamy odzwierciedlone 
dokładne stosunki na terenie Kielc w latach 
1877 — 1887 (?) i że właśnie wspomnienia dru- 
kowane w ,Ksiadze Pamiątkowej Kielczan“ 
(1925) mówią nam otym, „jak dokładnie i wier- 
nie przedstawił te czasy Żeromski". Nie znaj- 
dujemy jednak dalej żadnych uzasadnień, bo 
też nie można by ich chyba znaleźć. 

A. Rybarski w gruntownym studium pt. 
„Szkoły kieleckie", zamieszczonym właśnie 
w owej „Księdze Pamiątk. Kielc", wypowiada 
opinię, że „ucisk w gimn. kieleckim stosowany 
względem polskości był mniejszy niż w innych 
gimnazjach“. 

Roman Dmowski, interesujący się specjal- 
nie w swoim czasie sprawami szkolnictwa ro- 
syjskiego w Polsce (ogłosił na ten temat sze- 
reg studiów), wyraża się w następujący sposób 
o stosunkach kieleckich za czasów Żeromskiego: 

„Wiedzie ich (Moskali) tak mato nie było 
widać i tak mało czuć, jak w Kielcach.. Tam 
przecie, za moich gimnazjalnych czasów, nau: 
czyciele Polacy wyktadali uczniom ma ursedo- 
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wych godzinach w gmachu szkolnym, ale poza 
okiem wiadzy, kurs dziejów Polski. lam też 


dstalał prefekt gimnazjalny !), najwiekszy bodaj 


charakter w naszem spoteczcństwie doby popow- 
staniowej.. Szerszemiu ogółowi pozostał zuany 
tylko jednostronnie z „Syzyfowych prac“ Żerom- 
skiego! ?). 

W ostatnio wydanym tomie „Pamiętnika 
Koła Kielczan" (t. VII 1937) znajdujemy wspo- 
mnienie p. Tad. Rakowskiego z czasów pobytu 
w gimnazjum w r. 1885: 


„Kielce od samego początku zrobiły na 
mnie dodatnie wrażenie Pamiętam, idąc raz 
kolo gimnazjum do ogrodu miejskiego, usty- 
szałem graną ma trąbce „Jeszcze Polska nie 
zginęła” przez jakiegoś kleryka w otwartym 
oknie seminarium. Nawet poźniej hejnał kra- 
kowski nie zrobił ma mnie takiego wrażenia, 
jak ta kielecka muzyka. 

W gimnazjum rozmawialiśmy przeważnie 
po polsku, jakoś specjalnie nikt się nas nie cze- 
piat, młodsi koledzy darli się po polsku szcze- 
gólnie na podwórzu podczas gier i zabaw“ 3). 

Niesposób przytaczać wszelkich opinii 
o stosunkach w kieleckim gimnazjum w cza- 
sach Żeromskiego, zawartych w „Ks. Pam. 
Kielczaii^, siedmiu tomach „Pam. Koła Kiel- 
czan", ulotnych wspomnieniach drukowanych 
na łamach prasy, czy powtarzać ustnych rela- 
cji, jakich miałem możność wiele słyszeć sty- 
kajac się przez szereg lat z wieloma kolegami 
szkolnymi Stefana Żeromskiego. Oczywiście 
ocena zakresu i natężenia, jakie przybierała ru- 
syfikacja w gimnazjum, będzie zawsze z natury 
rzeczy subiektywna, dyktowana często osobi- 
stymi doświadczeniami, wyniesionymi ze szkoły 
rosyjskiej, nie mniej pozwala mi na wyciągnię- 
cie wniosku, że stopień nasilenia systemu ru- 
syfikacyjnego w „Syz. pracach" nie odpowiada 
.stotnemu stanowi rzeczy w szkole kieleckiej 
za czasów Zeromskiego. 

Złożyła się na to przede wszystkim mniej- 
sza zaciekłość dyrektorów kieleckiego gimna- 
zjum. 

Wspomnienia wychowańców (por. w „Ksie- 
dze Pam. Kiel." wspomnienia Wedrychowskiego, 
Rybarskiego, Szczepanowskiego i Swierczew- 
skiego, a także „Pamietnik“ Ks. T. Czerwiń- 
skiego) nie są całkowicie zgodne w charakte- 


!) Ks. Teodor Czerwiński. 

?) „Wspomnienie o $. p. W. Jarońskim" („Gazeta 
Warszawska”, 10 i 11 września 1931). 

3) A pamiętajmy, że bezwzględny zakaz mówie- 
nia po polsku obowiązywał już od r. 1872. 
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rystyce dyr. Seweryna Woronkowa, który przy- 
bywa do kieleckiego gimnazjum w r. 1879 po 
spokojnym i uczciwym dyr. Ganfie (w takim tez 
mniej wiecej czasie przybywa do klerykow- 
skiego gimnazjum dyr. Kriestoobriadnikow, gdy 
Marcin Borowicz przechodzi do 5 klasy— o po- 
przednim dyrektorze nic nie wiemy). W każ- 
dym bądź razie — dopełnione ustnymi relacja- 
mi — pozwalają one na wyciągnięcie wniosku, 
że Woronkow nie był typem rusitiela, raczej 
starał się udawać groźnego będąc w gruncie 
rzeczy safandułą. 

Kriestoobriadnikow będzie miał wspólną 
z Woronkowem wyrachowaną pobłażliwość dla 
młodzieży; w większym stopniu przypomni dyr. 
Lawrowskiego, który w rok po opuszczeniu 
przez Żeromskiego gimnazjum przyszedł na 
miejsce Woronkowa przyciskając śrubę rusyfi- 
kacji (prześladowanie raczej nauczycieli Pola- 
ków niż uczniów, system „łapania dusz" udaną 
dobrocią, wyszukiwanie rozrywek kulturalnych 
dla młodzieży w celach rusyfikacyjnych); je- 
dnakże najpełniejszym prototypem Woronkowa 
wydaje mi się warszawski dyr. Sokołow, scha- 
rakteryzowany w szkicu wychowawczym Roma- 
na Dmowskiego *), co starałem się między in- 
nymi wykazać w rozprawce pt. „U źródeł Syzyf. 
prac“ '). 

Drugą przyczyną, dla której system rusy- 
fikacyjny w Kielcach nie był tak bezwzględny 
jak gdzieindziej i jak w „Syzyf. pracach“, jest 
ta okoliczność, że „w Kielcach dłużej niż gdzie 
indziej utrzymali się nauczyciele Polacy, którzy 
oczywiście rusyfikatorami nie byli“ *). Jak je- 
dnak dalece sugestywnie „prawdziwy* wydaje 
się nam obraz szkoły w „Syzyfowych pracach — 
Świadczy fakt, że tak sumienny badacz Zer.ego 
jak St. Adamczewski informuje w swym zarysie 
biograficznym: „Stefan Zeromsk i^: (1937), 
że Bem był „jednym z nielicznych w ówcze- 
snym gimnazjum kieleckim profesorów Pola- 
ków". Nieścisłość tę sprostował już S. P. Noy. 
szewski ^) wyjaśniając, że w latach 1884 —7 na- 
uczyciele Polacy stanowili ok. 75%, przy czym 
Rosjanie wykładali tylko języka  rosyj- 
skiego, geografii i historii (należy uzupełnić, 
że i łaciny — jak Woronkow). Ja ze swej stro- 
ny jestem w możności podać dokładny stan 
personalny grona nauczycielskiego, które wy- 
kładało Zeromskiemu w 8 kl, a to na podsta- 
wie posiadanego tableau maturalnego mojego 
^. 4) „Gimnazja rosyjskie w Polsce", Paryz 1893. 

») „Myśl Narodowa” 1935, nr. 1. 

6) Rybarski: „Szkoły kieleckie". 

*) „Na marginesie biografii Żeromskiego" (.Zy- 
cie literackie" 1937 zesz. 1). 
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stryja — z r. 1886, prostujac jednocześnie nie- 
ścisłość powtarzana przez wszystkich biografów 
wraz z S. P. Noyszewskim, jakoby Zeromski opu- 
ścił gimnazjum wr. 1887, gdy tymczasem miało 
to miejsce w r. 1886, na co mam niewątpliwe 
dowody, które przytaczam poniżej 8). 

Tableau przedstawia fotografie 38 uczniów 
oraz 11 profesorów i dyrektora. Skład osobowy 
grona nauczycielskiego przedstawia się tam 
następująco: 

Rosjanie: Dyr. Seweryn Woronkow (łaci- 
na), insp. Faustyn Kostecki (jęz. rosyjski), Alek- 
sander Gajsler (historia) oraz duchowny Orłow- 
ski (relig. prawosł.). 

Polacy: Ks. Teodor: Czerwiński, prefekt, 
Antoni Gustaw Bem (jęz. polski), Karol Stra- 
wiński (geografia), Gracjan Czarnecki (kosmo- 
grafia), Stanisław Szperl (matemat), Feliks Ry- 


s) Na sprawę tę zwrócił w swoim czasie uwagę 
p. Adolf Grabowski, kolega Żer-ego z 8 klasy (dzięki 
którego wielkiej uprzejmości miałem możność szereg 
niejasności sprawdzić) zamieszczając w „Kurierze Lit. 
Nauk. I. K. C." z 28.1X 1936 r. wyjaśnienie, ze Żerom- 
ski uczęszczał do 8 kl. w r. 1886 „i był dopuszczony 
do egzaminów maturalnych, lecz ponieważ piśmienne 
zadanie z łaciny i z jakiegoś jeszcze przedmiotu wy- 
pracował niedostatecznie, przeto już ustnych egzami- 
nów maturalnych nie zdawał i świadectwa dojrzałości 
nie otrzymał". (Noyszewski wzmiankuje tylko ogólni- 
kowo, że Żeromski miał trudności z matem. i że szko- 
ła--nie biorąc w rachubę jego uzdolnień literackich — 
„zamknęła przed nim wrota przyszłości, odmawiając 
wydania świadectwa maturalnego". 


Potwierdzeniem najoczywistszym sądu p. Gra- 
bowskiego o latach pobytu Żeromskiego w kl. 8 jest 
posiadane przeze mnie tableau maturalne z r. 1886, 
na którym widnieje fotografia Żeromskiego. Że zaś 
Żeromski nie uczęszczał drugi rok do 8 klasy—o tym 
świadczy w pewnym stopniu korespondencja Zerom- 
skiego, a przede wszystkim stwierdzenie dwu kolegów 
Żeromskiego: p. Grabowskiego oraz p Mariana Grze- 
gorzewskiego, uczęszczających w r. 1887 do 8 kl., któ: 
rzy oświadczyli mi, że z Żeromskim w tym roku już 
nie kolegowali. Potwierdzenie tego znajdziemy rów- 
nież przeczytawszy uważnie wzmiankowane wspomnie- 
nie p. T. Rakowskiego. Zaznaczyć wreszcie należy, że 
S. P. Noyszewski wprowadzony został w błąd dzięki 
„Ksiądze Pam. Kiel.", gdzie Żeromski wymieniony jest 
w spisie maturzystów pod r. 1887 (że P. S. N. stamtąd 
czerpał dane — wynika z art. w „Warszawskim Dz. 
Narod.“ z 24XII 1936 r.) — co spowodowane zostało 
tym, żę pod r. 1886 wymieniono tylko 9 maturzystów, 
gdyż tylko tylu z liczby 38 zdało wtedy maturę (ścina- 
jąc się w zwiększości na piśmiennej łacinie), pozosta- 
łych zaś przeniesiono do spisu w roku następnym, 
a w tej liczbie i Żeromskiego. gdyż inaczej nie figu- 
rowałby w ogóle w spisie. 

Ponieważ w swoim czasie sprostowano datę 
wstąpienia Żeromskiego do gimnazjum (na r. 1874), 
należy ostatecznie ustalić lata jego pobytu w szkole 
kleleckiej na okres 1874—1886. 
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barski (greka), Robert Kremer (niemiecki). 
Wreszcie Francuz, Fryderyk Evare. 

A zatem wśród 11 nauczycieli Żeromskiego 
w 8 kl.. (wyłączając Orłowskiego) znajdowało 
się zaledwie 3 Rosjan. Było więc to grono na- 
uczycielskie zdecydowanie polskie. 

Czy to grono pedagogów, złożone z tych 
i innych nauczycieli z czasów Żeromskiego, re- 
prezentuje ów krańcowy oportunizm Polaków, 
a zaciekłość rusyfikacyjną Moskali, jak to ma 
miejsce w „Syzyf. pracach“? 

W cytowanej już pracy p. Dutkiewicz - So- 
bańskiej znajdujemy stwierdzenie — oparte na 
opinii kielczanina p. Stef. Frycza — że profe- 
sorowie: Wabner, Bem, Szperl, Siemiradzki, Ry- 
barski „mają swe wierne portrety w „Syz. pr.^. 

Na podstawie wszelkich dostępnych mi 
materiałów pamiętnikarskich nie potrafiłbym 
wyjaśnić słuszności doboru tych nazwisk, a już 
o „wiernych portretach" nie może być chyba 
mowy. 

Zacznijmy więc na własną rękę poszuki- 
wanie prototypów, poczynając od Rosjan (po- 
miniemy Woronkowa, o którym już mówiliśmy). 

Inspektor Kostecki (przezywany „Foka“ od 
inicjałów F. K) był według relacji kolegów Ze- 
romskiego bardzo porządnym i lubianym Rosja- 
ninem — w żadnym też bądź razie nie może 
być wzorem dla insp. Zabielskiego. P. Grabow- 
ski powiada: „Prawda — Żeromski był w przy- 
jaźni z insp. Kosteckim — ale ten ostatni nie 
był rusufikatorem ale libertynem=i kpiarzem". 

Inna jest sprawa z historykiem Gajslerem. 
Znakomity pisarz i kielczanin, Zygmunt Wasi- 
lewski tak sie o nim wyraża: 

„Nie lubili$my rzetelnie tylko Gajslera.. 
IViedzieliśmy juź, że uniwersytet skończył z ti u- 
dem i odrazu stwierdziliśmy, że nic nie umiał“ ?), 

P. Grabowski twierdzi. że był to rusyfika- 
tor i nieuk, i że jest prototypem Kostriulewa 
z ,Syz. prac", suchego i zajadłego Rosjanina, 
wymagającego tylko kucia faktów bez rozumie- 
nia ducha i sensu wykładanych dziejów. 


„Był to rusyfikator w najbardziej wul- 
garnem znaczeniu tego wyrazu. Podczas każdej 
prawie lekcji wywlekat sprawy bolesne día mío 
dzieży polskiej“ "). 

Jaskrawym tego przykładem owa historia 
z mniszkami. | pod tym względem — jak in- 

9) „Życie umysłowe przed matura^ (,Pam. Koła 
Kielczan" 1928). 

10) „Syzyfowe prace" s. 216. Cytuję wszędzie we- 
dług wydania zbior. Mortkowicza, 1928. (Wszelkie pcd- 
kreślenia w cytatach — moje. 
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formuje mię p. Grabowski — przypomina ten 
rusyfikator Gajslera. 


Postacią klerykowskiego gimnazjum, dla 
której można najdokładniej znależć prototyp 
wśród kieleckich nauczycieli, jest llarion Ozier- 
skij, nauczyciel jęz. rosyjskiego, człowiek z jed- 
nej strony wykształcony, władający kilkoma ję- 
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Stefan Zeromski *). 


zykami, a jednocześnie przedziwna ofiara losu, 
zabawny grubas, z którego uczniowie klery- 
kowscy nic sobie nie robili, zgłaszając się do 
odpowiedzi jeden za drugiego, — dystrakt, któ- 
ry nie mógł nigdy trafić z miasta do własnego 
domu. Niesposób zresztą przytoczyć całej jego 
charakterystyki, zajmującej w powieści blisko 
trzy strony (131— 3). Otóż cala ta osobliwa po- 
stać odpowiada znakomicie osobie nauczyciela 
jęz. rosyjskiego (i historii) w kieleckim gimna- 


*) Fotografia ta — będąca własnością p. Adolfa 
Grabowskiego — przedstawia wg. wyjaśnienia jednego 
z księży emerytów: od |ewej strony ks. Stefana Ka- 
sperskiego, od prawej ks. Antoniego Grudzińskiego. 
Obydwaj byli wikariuszami u dziadka St. Żeromskiego, 
ks. prałata Józefa Urbańskiego, proboszcza w Rado- 
szycach, gdzie cała Żeromszczyzna prawie stale i gro- 
madnie przesiadywała. 

(Fotografia ta. jak i pozostałe w tekście. nie by- 
ły dotąd nigdzie reprodukowane). 
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zjum—Sperańskiego, na którego temat opowia- 
dano sobie niestworzone historie. Zdaniem mo- 
jego ojca (będącego w gimnazjum wyżej od 
Żer-ego o dwie klasy), zarówno wygląd zew- 
nętrzny Ozierskiego, jego roztrzepanie, jak i sto- 
sunek do niego uczniów, którzy kpili sobie 
z niego w żywe oczy, odpowiada charaktery- 
styce Sperańskiego. 


Jako przykład podaje ojciec następujący 
obrazek ze swej klasy: pod adresem znanego 
z „psich figlów" kol. A. K. woła zirytowany Spe- 
rański: „Ty małpio!", na co tamten wyjmuje 
błyskawicznie lusterko i podsunąwszy przed 
twarz Sperańskiemu krzyczy: „Wot wam — 
malpio!^ (Tym razem jednak omal nie wyleciał 
za to z gimnazjum)". Opowiada też ojciec, jak 
wyrywani przez Sperańskiego do odpowiedzi 
wyręczali się wzajemnie — co zresztą czasami 
się nie udawało. 

Podobne historie opowiada o Sperańskim 
p. Grabowski, a bardzo dobrze charakteryzuje 
go we wspomnieniu p. G. Wędrychowski („Księ- 
ga Pam. Kiel."*). „Był to — pisze — człowiek 
o ukończonych wyższych studiach za granicą, 
wykłady prowadził na sposób uniwersytecki; 
wiecznie był zamyślony i słynął z dystrakcji: 
nie wiedział np. ile ma dzieci, co okazywało 
się, gdy wracając do domu z karmelkami przy- 
nosił im o jednego za mało, na płacz zaś po- 
krzywdzonego wykrzykiwał ze zgrozą: „Radi Bo- 
ga, da skolko że Was?!" 

Spośród Rosjan wymienić by jeszcze moż- 
na pomocnika gospodarzy klasowych w klery- 
kowskim gimnazjum, Mieszoczkina — uosobie- 
nie systemu policyjnego, który przypominać 
może Sorokina (, Ryzego"), opisanego przez Ze- 
romskiego w „Wybiegu instynktu". 

O nauczycielach Polakach wyrażają się 
w swoich wspomnieniach uczniowie kieleckiego 
gimnazjum z dużym uznaniem, a nawet w Su- 
perlatywach. Tymczasem postacie klerykow- 
skich pedagogów (poza prefektem i Sztetterem) 
pozostawiają w naszej pamięci przygnebiajace 
wrażenie krańcowego oportunizmu. | istotnie — 
trudno tu wskazać na jakieś wyraźniejsze po- 
dobieństwa. Sylwetka ks. Wargulskiego, jego 
stosunek do Moskali — przypomina rzeczywiście 
ks. T. Czerwińskiego, ale jest to w ogóle po- 
stać zaledwie w powieści naszkicowana. Sztet- 
ter przypominać ma nie Bema, ale raczej nie- 
co prof. Kirchnera, którv również uczył języka 
polskiego. Nogacki — zdaniem p. Grzbowskie- 
go — przypomioa być może Szperla. I to wszyst- 
kie podobieństwa, jakich wśród nauczycieli Po- 
laków mogłem się doszukać, 
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Można by jeszcze wspomnieć o pedlu 
z „Syz. prac", który przypomina dwu pedlów 
kieleckiej szkoły — Teodora, usiłującego bez 
większego skutku utrzymać należną powagę 
i Michała, Moskala — dobrodusznego safandułę. 

Przejdźmy do świata uczniowskiego. 

Ustalonym prototypem Andrzeja Radka 
jest Jan Wacław Machajski — którego fotogra- 
fis reprodukujemy — najbliższy przyjaciel i je- 
dyny bodaj powiernik Zer-ego w czasach kielec- 
kich, z którym ten w przyszłości miał zerwać 
zupełnie węzły przyjaźni (Machajski stał się — 
jak wiadomo — gorliwym komunistą i wyjechał 
do Rosji). P. Grabowski przypomina sobie je- 
dnak, że Machajski nie był synem fornala — 
jak Radek, ale raczej rzemieślnika z Pińczowa. 

Piękna postać Bernarda Zygiera ma, jak 
mi się zdaje, również swój pierwowzór w szkole 
kieleckiej. Zygier — 

„był wzrostu średniego, krępy, nieco ospo- 
waży. Rysy twarzy miał wyraziste, nos duży, 
oczy barwy nieokreślonej, jak woda. Oczy te pa- 
Irzaty spokojnie, ale ze szczególną uwagą Sie- 
ger nigdy nie zdradzał strachu, gdy go niepo- 
kojono... Na twarzy jego malowat się stale pe- 
wien wyraz, który możnaby chyba ochrzcić imie 
niem — uprzejme; drwiny*. Wszystko „kapo- 
wał". „Robił przykłady matematyczne  niezbyt 
lotnie, ale bystro“. (s. 255). 

Taką — jeśli chodzi o charakterystykę 
zewnętrzną — pozostała mi w oczach postać 
$. p. Jana Zydlera, znanego matematyka, dy- 
rektora warszawskich gimnazjów, cieszącego 
się wielkim mirem wśród kolegów i ogólnie 
wielce szanowanego. Podobieństwo to potwier- 
dza mój ojciec, który kolegował z Janem Zy- 
dlerem przez szereg lat aż do matury włącznie; 
to samo mówi p. Grabowski. Ponadto przypo” 
mina sobie, iż słyszał od kolegów, że Zydler 
przybył do Kielc z Warszawy — podobnie jak 
Zygier. 

Mnie poza tym uderza jeszcze podobień- 
stwo i podwójna pisowna obu nazwisk. Pamię- 
tamv jak prof. Sztetter, nie znalazłszy nazwiska 
Zygiera pod literą Z, otrzymał od niego nastę” 
pującą odpowiedź: 

„W papierach i metryce stało — Sieger, 
jak pisał mój dziad i ojciec, dlatego prawdo- 
podobnie zanotowano pod S. Ja nazywam się 
Bernard Zygter ...* (s. 256). 

Otóż mam w domu tableau maturalne 
mojego ojca z r. 1884, na którym widnieje fo- 
tografia z podpisem: „J. Zydler", natomiast na 
odwrocie tablicy wśród nazwisk własnoręcznie 
wypisanych znajduję podpis: „Jan Siedler". Wy- 

ika z tego, że jeszcze w szkole podpisywał się 


Rok III 


różnie, a w latach późniejszych zawsze już tyl- 
ko Zydler. To jeszcze jeden drobny szczegół 
przypominający Zygiera. 

Z innych uczniów klerykowskich wymie- 
nić muszę ponadto ,Fige", który — zdaniem 
p. Grabowskiego — przypomina nieco Jana 
Strożeckiego, jednego Z późniejszych założycieli 
P. P.S., z którym Żeromski żył w dość bliskich 


Ryc. 9. Stefan Żeromski w wieku szkolnym. 


stosunkach, a który obok tego, że był małego 
wzrostu, wyglądał niezwykle dziecinnie -- jak 
o tym choćby świadczy reprodukowana 
fotografia — co zwłaszcza jaskrawo się uwi- 
dacznialo przy kolegach - wasalach !!). 
Wszystkie te zestawienia powyższe prze- 
prowadziłem w tym celu, aby wydobyć możli- 
we punkty styczne między dwoma środowiska- 
mi: rzeczywistym (kieleckim) i powieściowym. 
(Niejedno zapewne inni sprostują i uzupełnią). 
W świetle tych zestawień widzimy, że spośród 
Rosjan, uczących Zer.ego w gimnazjum — poza 
jednym nauczycielem oraz pomocnikiem klaso- 
wym — nie spotykamy zdecydowanych rusy 


1) Można by jeszcze — jak mię informuje p. Gra- 
bowski — znależć w „Syz. pracach“ pewne odzwiercie- 
dlenie życia koleżeńskiego 8-ej klasy Żeromskiego. Ist- 
niała grupka „arystokratów“, złotych młodzieńców, od- 
powiadająca owym „wolno-próżniakom'* klerykowskim. 
Poza tym istniało kółko „demokratów“. Zebrania tego 
kółka odbywały się nieraz w mieszkaniu kol. Krzyżkie- 
wicza przy Ul. Dużej (dziś Pierackiego 5, w podwórzu). 
Prowadzono ożywione dysputy, zwłaszcza socjologicz- 
ne. Często zabierał głos Machajski, najwięcej opono- 
wał Strożecki. Żeromski, który tam przychodził, prze- 
ważnie milczał — czasami tylko deklamował. 


Rok III 


fikatorów, Polacy zaś mają bardzo niewiele 
wspólnego ze środowiskiem  powieściowym. 
W rezultacie prowadzi to do wniosku, że w Kiel- 
cach za czasów Żeromskiego nie było takiego 
nasilenia rusyfikacji, jak w owym Klerykowie. 
Bo też Zeromski musiał wyjść poza ramy kie- 
leckiego światka chcąc ukazać oczom społe- 
czeństwa wszystkie okropności systemu, a że 
to było właśnie jego zasadniczym celem — 


Ryc. 10. Jan Wacław Machajski, 
prototyp Andrzeja Radka. 
(Fot. z tableau maturalnego 1886 r.). 


świadczy choćby list z r. 1897 do lwowskiego 
wydawcy, zamieszczony w Vt. „Pamiętniku Ko- 
ła Kielczan', z którego wynika jak bardzo Že- 
romskiemu spieszyto się z drukiem „Syz. prac" 
ze względu na ówczesne zainteresowanie za- 
gadnieniami szkolnictwa w Królestwie, utwór 
zaś sam nazywa lekceważąco ,„ramotką', któ- 
rej jedyna wartość może okazać się wtedy, je- 
Sli będzie mogła „służyć za argument, rozejść 
się i oddać usługę rzeczy publicznej", 

Ponieważ ówczesna rzeczywistość kielecka 
nie dostarczała materiału do ukazania w całej 
surowości systemu rusyfikacji — musiał Żerom- 
ski sięgnąć po inne przykłady. Pomocną mu 
była pod tym względem wzmiankowana już 
broszura R. Dmowskiego, odnaleziona w bi. 
bliotece rapperswylskiej p. t. „Gimnazja rosyj. 
skie w Polsce“, której to sprawie poświęciłem 
szkic „U źródeł ,,Syzyfowych prac". 

Broszurę tę przygotowywał do druku — 


a więc niejako aprobowal—sam Żeromski, który 
w czasach warszawskich przyjaźnił się z Dmow- 
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skim, gdy z drugiej strony Dmowski — jak 
wynika z cytowanego wyżej listu Żeromskiego 
z r. 1897 — usiłował mu ułatwić druk „Syzy- 
fowych prac". Zainteresowanie wzajemne swy- 
mi pracami jest tym bardziej zrozumiałe, jeśli 
się zważy, że obaj ukończyli gimnazjum w tym 
samym roku 1886, przeżywali więc tem sam 
okres rusyfikacji — rządy następcy Wittego, 
Apuchtina, z tą jednak różnicą, że Dmowski 
przeszedł gimnazjum w Warszawie, gdzie nasi- 
lenie rusyfikacji było szczególnie silne. | wła- 
śnie ten stopień nasilenia rusyfikacji i ten sam 
zakres poruszonych zagadnień spotykamy 
w „Syzyfowych pracach", a mianowicie: kon- 
sekwencje nauki w języku rosyjskim, nauka 
języka rosyjskiego, polskiego i innych, historii, 
matematyki, obłuda wychowania religijnego, 
organizacja nadzoru szkolnego i stancje, egze- 
kutywa szkolna, „łapanie dusz”, lapownictwo, 
oportunizm i moralność profesorów. 

Taki to obraz szkolnictwa na terenie Kró- 
lestwa znalazł Żeromski w stanie skondenso- 
wanym w pracy Dmowskiego, a prześwietliw- 
szy go wspomnieniami kieleckimi WA 
wę szkolną w „Syzyfowych pracach". 

Nie należy jednak stosunków szkolnych 
w Kielcach wyobrażać sobie nazbyt idyllicznie, 
jeśli bowiem chodzi o same warunki życia kul- 
turalnego młodzieży kieleckiej, to istotnie nie 
przedstawiały się one wesoło. Sama już war- 
tość nauczania i wynoszonej ze szkoły umie- 
jętności poddana jest przez Zygm. Wasilew- 
skiego w cytowanej już raz rozprawie—zdecy- 
dowanie ujemnej ocenie. Brakowało młodzieży 
jakichkolwiek zozrywek kulturalnych. Ojciec 
mój twierdzi, że od r. 1881, kiedy przybył do 
gimnazjum, aż do wyjścia, jedyną imprezą 
szkolną w Kielcach był ów koncert - monstre, 
wsławiony patriotyczną deklamacją „Maratonu“ 
przez St. Żeromskiego, o czym interesujące 
wspomnienie znajdujemy w „Księdze Pam.". 

Samo też natężenie rusyfikacji nie było 
równomierne; wzmogło się ogromnie, gdy w rok 
po wyjściu Żeromskiego z gimnazjum objął dy- 
rekturę Lawrowski — o którym już wspomina- 
liśmy — a nade wszystko nowy inspektor Ste- 
fanowicz, którego scharakteryzowano w jednym 
ze wspomnień w sposób następujący: 

„renegat.. najbodlejszy tyb rusyfikatora 
z pstarni apuchtinowskiej; tepit już język polski 
i ducha polskiego z całą energią" ?) 

Jednak A. Rybarski w swym studium 
„Szkoły kieleckie" uważa, że nawet Stefano- 
wicz ustępował rusyfikatorom w innych gimna- 
zjach. 
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W każdym bądź razie „Syz. prace" nie są 
pod tym względem obrazem czasów Zerom- 
skiego, o czym świadczą słowa przez niego sa- 
mego wypowiedziane: 

„Nie mam prawa powiedzieć, że przesze- 
diem szkołę rosyjską. Była ona taką tylko 
z wierzchu” ©). 


III. Z „Syzyfowymi pracami“ po Kielcach 

Zlokalizować „Syzyfowe prace“ na terenie 
Kielc nie jest łatwo, to też ustalanie topografii 
Wygwizdowa i Targowszczyzny, Starego Browa- 
ru, mieszkań Radka i Borowicza wywołało wiele 
dowolnych zupełnie przypuszczeń, a stad i nie- 
porozumień (np. fotografia browaru Karscha 
na wystawie pamiątek po Żeromskim!) 

W studium p. Stef. Frycza pt. „Miasto 
Żeromskiego" (w ostatnim „Pam. Koło Kielczan") 
wyrażone jest przypuszczenie, czy przedmieście 
Wygwizdów nie oznacza Głęboczki (dzielnicy 
półożonej za ul. Zagnańską), względnie dziel. 
nicy za szpitalem św. Aleksandra, natomiast 
p. Dutkiewicz - Sobańska w swej pracy ma na 
myśli raczej Pocieszkę i powiada, że kielcza- 
nie dziś jeszcze pokazują sobie ów „stary bro- 
war", ale nie wyjaśnia, jaki browar ma na myśli. 
Spróbujmy zatem nad sprawą tą się zastano- 
wić, przedtem jednak zestawmy dane, gdzie 
mieszkał Żeromski w Kielcach w czasie swegó 
12-letniego w nich pobytu. 

Z książki 5. P. Noyszewskiego wiemy, ze 
wstąpiwszy do gimnazjum Stefan umieszczony 
został u ciotki Matyldy Saskiej, a w r. 1879 
zamieszkał u drugiej ciotki Józafaty; wreszcie 
po śmierci ojca w r. 1883 zamieszkał na 'stancji 
p. Czaplickiej. Nie wiemy jednak, gdzie znaj- 
dowały się te mieszkania. Skądinąd natomiast 
znamy parę adresów, pod którymi mieszkał 
Żeromski w czasie pobytu w Kielcach. A więć 
M. Hubicka !!) podaje (powołując się na list Że- 
romskiego do krewnych w Kielcach), że w pier- 
wszych latach pobytu mieszkał przy ul. Staro- 
warszawskiej 6 (obecnie;Piotrkowska 5). Poka- 
zują też dom przy ul. St. Warszawskie Przed. 
mieście 20, w którym miał mieszkać u jednej 
z ciotek Saskich. Sam zaś Żeromski informuje 
w „Wybiegu instynktu", że jako uczeń 8 klasy 
mieszkał w tej samej okolicy miasta, co ,,naj- 
bliższy przyjaciel, Jan Wacław Machajski“, któ- 
rego posesja przylegała do ulicy Warszawskiej“ 


1*) Wspomnienie T. Rakowskiego w VII t. „Pam. 
Koła Kiel“. 
| 13) Art. „O czystość i poprawność języka" (,Ję- 
zyk Polski“ 19:6). 
i4) „Kraina St. Żeromskiego" 1928. 
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P. Grabowski kwestionuje w tej relacji je- 
den szczegól, twierdzac kategorycznie, ze jako 
uczeń 8 kl. mieszkał już Zeromski u macochy, 
p. Antoniny z Zeirtheimów, klóra miała stancję 
w narożnym domu przy dzisiejszej ulicy Barto- 
sza Głowackiego 1 i Placu Wolności — i tam 
nieraz odwiedzał Żeromskiego. O tym mieszka- 
niu mówi również p. J. Zaborowski '*). Sam pi- 


Jan Strozecki, 
jeden z późniejszych założycieli P.P.S. 
(Fot. z tableau matur. 1866 r.). 


Ryc. 11. 


sarz jednak nigdy o tym nie wspomina, co 
S. P. Noyszewski wyjaśnia w następujący sposób: 

„Żeromski pod koniec swych nieszczęsnych 
lat gimnazjalnych ostatnio popasał przez krótki 
okres u swej macochy. Nadmienia o tym w swym 
pamiętniku (niedrukowanym). Z pewnego pun- 
ktu widzenie, którego imotywów wyłuszczać tu 
nie będziemy, wspomina o tym etapie życia nie- 
chętnie, prawie z awersq" o). 

Na tej podstawie można by sądzić, że Ze- 
romski być może świadomie popełnił nieścisłość. 

Jak widzimy z powyższych zestawień Ze- 
romski zamieszkiwał głównie w starej dzielnicy 
za Rynkiem. Ale o jakiej ul. Warszawskiej my- 
Sli w „Wybiegu instynktu“? 

„Dom, gdzie mieszkał Jan Wacław — pi- 
sze — słał, a właściwie głęboko siedział w du- 
żym i cienistym ogrodzie, otoczonym twysokiem1 
murami. Front domu wychyłał się s ogrodu na 
olbrzymi dziedziniec, istny plac publiczny, za- 
stawiony wokół murowanemi składami i maga- 


zynami o ślepych oknach i kutych drzwiach, 


15) „Kurier Lit. Nauk. I. K. C.“ ,7.1X 1936. 


Rok III 
Był to jakiś niefunkcjonujący już bro- 
w a r, przerobiony już to na mieszkania, już na 
sklady sklepowe. Cata ta posesja, jak wielki 
prostokąt, przylegała do dwu szerokich ulic, 
a w każdej z tych ulic prowadziła do jej wnętrza 
duża brama. Długa i rożśłożysta ulica „War- 
ssawska", biegnąca wzdłuż owej posesji miala 
conajmniej potowe swej rozległości zajętą przez 
Ślepe ściany składów i wysoki mur ogrodu. 


Ryc. pA 


Ks. Teodor Czerwiński, 
prefekt Żeromskiego. 
(Fot. z tabłeau matur. 1886 r.). 


JL jednem tylko miejscu te nieskończenie nudne, 
jakby florenckie mury preerywała pierwsza 
z bram, prowadząca na wielki dziedziniec“). 

W VI t. „Pamiętn. Koła Kielczan" znajdu- 
jemy notatke p. Kazimierza Strozeckiego (brata 
Jana), w której mówiac o domu pewnego kolegi 
gimnazj. pisze: 

„Pó. J. zajmowali cały parterowy dom 
przy ul. Orlej, odgrodzony murem od reszty 
posesji, ciągnącej się wzdłuż ul. Nowo- War- 
szawskiej. Do domu parterowego należał duży 
ogród, ciągnący się do niewielkiego strumyka, 
któren dawniej wyglądał inaczej, jeżeli nazwa- 
no go Silnicq. Reszta posesji składata się z do- 
mu piętrowego, oficyn dawnego browaru 
i zabudowań. Zabudowania te mogły się nada- 
wać do tajnych zebrań i zostały opisane przez 
naszego współkolegę Stefana Zeromskiego ( , An. 
drzej Radek“ i „Wybieg instynktu" (s. 88). 


16) „Zarys myśli polit. - społecznej St. Zeromskie- 
go“, Warszawa, 1937. 
1) „Księga Pam. Kielczan" s. 130. 
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Jak z obu opisów wynika, mowa tu jest 
o zabudowaniach, przylegających do dzisiejszej 
ul. Warszawskiej i ulicy Orlej, przy czym dzie- 
dziniec z zabudowaniami po starym browarze 
znajduje się pod Nr. 4. W „Syzyf. pracach“ 
znajdujemy taki właśnie opis „Starego Bro- 
waru, obszernej posesji, leżącej u wejścia na 
przedmieście wygwizdowskie" (s. 262—3). 

W kompleksie tych zabudowań mieszkał 
zatem Machajski; gdzie jednak, dokładnie — 
trudno powiedzieć, zresztą sam Żeromski mie- 
sza w „Wybiegu inst." różne rzeczy (mimo że 
to wspomnienia, a nie utwór nowelistyczny):— 
opisując swą przygodę z ,Ryzym" opowiada, 
jak nie dostawszy się na posesję przez bramę 
od ul. Warszawskiej, podążył ku drugiej bramie 
„z ulicy przylegającej pod prostym kątem do 
Warszawskiej“ (położenie ul. Orlej), a ujrzawszy 
nagle przed sobą Ryżego przebiegł „na drugą 
stronę ulicy“ i rzucił się w bramę, gdzie mie- 
Scil się „zajazd“ zwany ,Warszawskim, używa- 
jący zasłużenie jak najgorszej w mieście opinii... 
Hotel ów był budynkiem długim i niskim. Na 
tyłach swych miał wąskie podwórze, które wy- 
chodziło na ulicę dwiema bramami“ (s. 133) 

Otóż należy zauważyć, że po drugiej stro- 
nie ulicy zajazdu takiego nie było, natomiast 
ów Zajazd Warszawski mieścił się za czasów 
Zer.ego właśnie w opisywanej poprzednio po- 
sesji, wychodzącej przechodnimi bramami na 
ul. Warszawską 3 i Orlą 2. 

Jak z tego widzimy Żeromski nie konkre- 
tyzuje dokładniej miejsca, gdzie mieszkał Ma- 
chajski, w każdym bądź razie wiemy, że gdzieś 
między tymi dwoma ulicami. 

W tej też okolicy znajduje się przedmie- 
ście Pocieszka, gdzie do niedawna jeszce było 
targowisko. | na taką to ,,argowszczyzne"'' 
przyjeżdża Radek z p. Płoniewiczem: 

„Bryczka skierowała się w boczne, brudne 
i cuchnące uliczki, zjechała z bruku na szosę, 
wysadzoną ogromnemt drzewami i, pośród lichych 
domków przedmieścia, stanęła u bramy okazal- 
szego budynku, który przypominał obszerny i za- 
padający się w ziemię dwór wiejski“. (s. 204). 

Gdzie zaś szukać mieszkania Borowicza? 

W „Wybiegu instynktu" mówi Żeromski 
o swym mieszkaniu, że przedzielone było od 
Machajskiego — 

„podmiejsktemi placami, ogrodami 1 łąka- 
mi. Zawiktana kombinacja uliczek, brzesmyków, 
kładek 1 brzełazów między wielkiemi parkana- 
mi, brudna i biotnista ponad wszelkie europej- 
skie wyobrażenie, łączyła nasze owoczesne lego- 
wiska“. (s. 129—130). 
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Tak też był położony względem mieszka- 
nia Machajskiego ów dom przy ul. St. Warszaw. 
skie Przedmieście, gdzie miał mieszkać u któ- 
rejś z ciotek Saskich. (Dodajmy do tego, że na 
tyłach tego domu znajduje się rozległy stary 
ogród (mieści się tam Nadleśnictwo), za którym 
rozlewa się Silnica). 

Marcinek Borowicz mieszka na przedmie- 
śclu Wygwizdów, leżącym: 

„w kotlinie, Ru której miasto Klery- 
ków zsuwa się nieznacznie d w której się zwęża, 
formując jedną aługą i powykrzy- 
wianą ulicę. Domy tam są bardzo stare 
i okropnie wilgotne, podwórza cuchnqce, 
mieszkania ciemne i brudne“. (s. 82). 

(Tak wygląda dzielnica ul. Piotrkowskiej i St, 
Warsz. Przedmieścia). 

Za murem podwórza, gdzie mieszkał Bo- 
rowicz, — 

„płynął kanał w obmurowanem niegdyś 
łożysku. Z czasem wiele kamieni wysunęło się, 
wpadło do wody i ugrzęzło w cuchnącym tle 
dna tej strngi... Dalej za rowem ciqgnąt stę 
czyjś park, rosnący na błotnistym gruncie, za- 
niedbany....". (s. 95). 

Na ten park właśnie wychodziły okna posesji, 
gdzie mieszkał Radek (s. 214). 

Tak oto Borowicz mieszka w tej samej 
dzielnicy co Radek — tylko nieco dalej za nim, 
jak Żeromski z Machajskim. Możemy więc z ca- 
łą chyba pewnością zlokalizować „Syzyfowe 
prace“ w dzielnicy, w jakiej oni właśnie miesz- 
kali. Czy jednak, jeśli chodzi o szczegóły, nie 
mamy tu syntetyzowania rysów rozmaitych? 
Czy możemy poszukiwać „wiernego obrazu" 
Kielc w Syzyf. pracach“? 

Zdaje mi się, że prowadzi to na manowce: 
czego przykład znajduję w pracy p. Stef. Fry- 
cza: „Miasto Zeromskiego". Jest mianowicie 
w „Syzyfowych pracach“ mowa o sali teatralnej 
w Klerykowie. 

„Stara jak miasto Kleryków 1 tak odra- 
pana, jak gdyby nie byta dziełem rąk ludzkich, 
ale raczej utworem nawałnic, wichrów 1 kata- 
kblizmów... W brudnych lożach siedziały wystro. 
jone damy“. (s. 176). 

P. Frycz zaś na ten temat takie snuje 
przypuszczenie: 

„Tak, zapewne, wyglądała dawniej, bodaj 
że nigdy nie odnawiana sala teatralna w tak 
zw. „Teatrze Ludwika'ęw Kielcach, w kiórym 
garderobę dzierżawił żyd Drygant". 

A przecież ów „teatr Ludwika“ 19%) — to 


18) Postawił go Ludwik Stumpf, ówczesny właści- 
ciel browaru przy ul. Ogrodowej. 
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jest dzisiejszy Teatr Polski przy ul. Sienkiewi- 
cza — został wybudowany w latach osiemdzie- 
siątych, gdy Zeromski był już w starszych kla- 
sach. A zatem był to wtedy nowiuteńki teatr 
i to uchodzący za jeden z najpiękniejszych w mia- 
stach gubernialnych Królestwa. Przed nim ist- 
niał teatr w domu narożnym przy ul. Wesołej 
i Pocztowej (dziś Sienkiewicza — w tym domu 
mieści się kino ,Casino"). Mógłby więc Żerom- 
ski o tym raczej myśleć, ale w nim znów nie 
było lóż, o których mowa w powieści. 

Sprawa się wyjaśni, jeśli stanie się na sta- 
nowisku artysty, dla którego ważniejszą prze- 
cież sprawą niż fotografowanie „wnetrza“, jest 
wzgląd czysto artystyczny. Oto potrzebny był 
Zeromskiemu taki brudny i nieludzko odrapany 
teatr dla kontrastu z „wystrojonemi damami* 
w lożach, gdy znów „na całym parterze poły- 
skiwały szlify, dźwięczały ostrogi, stukały sza” 
ble“ — owych „ludzi ruskich“. 

Kiedy zechce — przedstawi artysta rzecz 
zupełnie ,wiernie", jak np. owo miejsce w ka- 
tedrze „w ciemnem przejściu pod chórem“, 
gdzie Marcinek przychodził się modlić: 

„Był tam rodzaj krypty, w której głębi 
znajdowały się drzwi, prowadzące do wielkiego 
organu wprost z kościoła. Stały wtem miejscu 
skrzynie ise świecami, chowano tam schodki, 
drabinki, jakieś stare ornamenty i inne ru- 
piecie bruchciane". (s. 143). 
| tak to do dziś przetrwało. 

Tak samo doskonale rozpoznamy korytarz 
w gimnazjum klerykowskim (s. 51). Ale już ina- 
czej będzie z podwórzem gimnazjalnym: 

„było otoczone wysokiemi i grubemti mi- 
rami, za któremi z jednej strony był paik pu- 
bliczny, z drugiej pusta uliczka, a z trzeciej 
ogrody księże. Z parku i ogrodu wznosiły Się 
i zwisały nad gimnazjalnym dziedzińcem stare 
drzewa kasztanowe, rodzące niezliczoną ilość 
owoców ' (S. 104). 

W opisie tym jeden ważny szczegół nie 
odpowiada wyglądowi ówczesnego dziedzińca 
gimnazjalnego w Kielcach: ów przyległy „park 
publiczny" — to skwerek, okalaiący obrzydliwą 
cerkiew (wkrótce po powstaniu styczniowym 
zbudowaną), a przy tym oddzielony od dzie- 
dzińca gimnazjalnego na całej długości budyn- 
kiem wikariatu. Nie były to więc ramy dzie- 
dzińca tak bardzo ogrodowo - nastrojowe, ale 
w takich to właśnie chciał widzieć Żeromski we 
wspomnieniu swój dziedziniec gimnazjalny. 

Jeszcze ciekawszym pod tym względem 
przykładem jest opis źródła w parku klerykow: 
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skim, przy którym spotykają się Borowicz i „Bi. 
ruta": woda wylewa się z pod rozwalonego mu- 
ru przez kamienne gardło Fauna na wielką mi- 
sę z piaskowca, na której wznosi się kolumna 
z urnq na szczycie, zdobiona ornamentami, do 
źródła prowadzą marmurowe stopnie; placyk, 
na którym się mieści źródło, otaczają z jednej 
strony zarośla grabiny i stary mur, z drugiej 
trawnik i rabaty kwiatowe; z obu stron źródła 
stoją ławki kamienne (s. 277—9). 


Co ,prawdy" jest w tym opisie? Tyle — 
że w najbliższym sąsiedztwie parku, przy dzi- 
siejszej ulicy Staszica, tryskało (jeszcze do nie- 
dawna) z pod starego muru składów solnych 
źródło, które kiedyś ocembrowano. Ale takie 
otoczenie źródła nie nadawało by się jako tło 
dla nastrojowych chwil spotkania, stworzył więc 
artysta obraz imaginacyjny, względnie prze- 
niesionv do klerykowskiego parku z innego te- 
renu. Że taki wzgląd nim kierował, świadczy 
ta okoliczność, że poza tym topografia parku 
klerykowskiego, wygląd alei, różne szczegóły 
(kamienne ławki, uliczki wymoszczone tłuczoną 
cegłą i t. p.) — wszystko to odpowiada wier- 
nie parkowi miejskiemu w Kielcach. Ale znów 
pozwoli sobie na odstępstwo od „prawdy*, gdy 
mymagać tego będzie interes dzieła: oto Boro- 
wicz, siedząc przy źródle z sercem zbolałym po 
wyjeździe „Biruty*, słyszy w dali „okrzyki ucz. 
niów. bawiących się w piłkę na gimnazjalnem 
podwórzu" (s. 301). W rzeczywistości kielec- 
kiej to niemożliwe, ale potrzebne było artyście 
dla kontrastu uczuciowego. 


IV. Zamknięcie. 


„Syzyfowe prace“ zawierają niewapliwie 
mnóstwo wspomnień osobistych Żeromskiego» 
które stanowiły motor, pobudzający twórcę. Ale 
nie były zamierzone wcale na żaden wierny 
obraz stosunków w kieleckim gimnazjum, gdyż 
inne cele przyświecały autorowi. Tak samo ogól- 
na topografia Klerykowa, w głównych rysach 
odpowiadająca Kielcom, w szczeaólach wyka- 
zuje metodę syntetyzowania rysów rozmaitych, 
gdy mu są zawadą w koncepcji artystycznej, —- 
lub nawet stwarzania obrazów imaginacyjnych, 
Nie może to być u Żeromskiego dopełnianiem 
niedostatków pamięci, gdyż po opuszczeniu 
Kielc szereg razy do nich zaglądał, a w sier- 
pniu roku 1896 bawił 6 tygodni), podczas 


19) Należy przypomnieć dla pamięci, że Żerom- 
ski ostatni raz bawił w Kielcach w 1903 r. (Że nie 
był w r. 1914—wyjaśnił ostatecznie Noyszewski w „Ży” 
ciu NeT 1937 2.19 
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których zapewne pracował nad „Syzyf. praca- 
mi*, wykończonymi z początkiem r. 1897 ??), 


Że w inych utworach stosuje Żeromski 
podobną metodę topograficzną przytoczę wnio- 
ski, do jakich doszedł p. St. Frycz przy anali- 
zie „Promienia': 


„Ulice i place „łżawieckie* oraz inne miej- 
sca i szczegóły topograficzne, częściowo zga- 
dzają się z tymi, jakie były i są jeszcze w Kiel. 
cach, ale przeważnie są to wytwory powiescto- 
we wyobrażni autora albo obrazy, wztęłe 
z miejscowości innych“ 21), 

Ale jakże inaczej ustosunkuje sie Zerom- 
ski - pisarz do niezapomnianych Ciekot: po 
wielekroć opisze dwór rodzinny w tym samym 
kształcie niezmiennym (choć i tam prawda be- 
dzie tylko subiektywna -— przepuszczona przez 
pryzmat tęsknoty), bo przez całe życie były 
one sercu najbliższe, co pewnie i dla tego, że 
upamiętnił je dla siebie w kształcie artystycz- 
nym. 

A jednak mimo odmiennych metod ujmo- 
wania zjawisk rzeczywistości, jakże sugestywnie 
przemawiają do nas Kielce z kart „Syzyfowych 
prac" czy ,Promienia'! Jakże nas, kielczan: 
wzrusza głęboko cisza wiosenna w klerykow- 
skim parku! 

Albowiem krajobraz we współczesnym 
geograficznym ujęciu, jako środowisko geogra- 
ficzne, a więc zbliżający się do tego, co pod 
krajobrazem rozumie artysta, może być wydo- 
byty „przez wybór i podkreślenie w opisie jego 
właściwości swoistych pod kątem wrażeń przez 
nie wywoływanych“ ??). 

| właśnie Żeromski - artysta — nie ucie- 
kając się do anegdotycznej prawdy —- odkrył 
nam na drodze intuicji twórczej duszę krajo- 
brazową naszego miasta —- z lat swojej mło- 
dości. 


20) Twierdzenie Noyszewskiego, że „Syz. prace" 
drukowane były najpierw na łamach „Nowej Reformy“ 
w 1897 r.. prostuje Z. Wasilewski w V t. „Pam. Koła 
Kiel." twierdząc, że przez cały rok 1897 i 98 drukowa- 
ła „Reforma“ inne odcinki powieściowe i że „Syz. pra- 
ce" wyszły odrazu w książce w r. 1897, opatrzone da- 
tą 1898. 

Tymczasem informował mię wychowanek kiele- 
ckiego gimnazjum, dr. Popiel z Warszawy, że bawiąc 


w Wiedniu w r. 1897 chodził specjalnie do kawiarni 


na czytanie „Syz. prac", drukowanych w odcinku „No- 
wej Reformy". 

21) „Miasto Żeromskiego". 

22) Jerzy Smoleński: „Krajobraz w krajoznawstwie', 
(„Ziemia”, 1935 nr. 1); por E. Zaremba:,„Poczucie przyrody 
u Żeromskiego“ („Myśl Narodowa" 1937, nr. 18,19 i20'. 
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KIELCE W XAVPWIERP 


(Szkic historyczny) 


Obszar. 


Skąpe wiadomości o Kielcach w XVI w. 
można zamknąć w krótkim przypuszczeniu Pa- 
wińskiego, że miasto nasze liczyło wówczas 80 
domów: Było więc trzy razy mniejsze od Chę- 
cin, a nawet Szydłów, Chmielnik i Kurzelów 
przewyższały je liczbą mieszkańców. 
Sąsiedztwo ustaliło się już ostatecznie pod ko- 
niec XIV w. kiedy wsie Czarnów, Niewachlów, 
Zagnańsk, Szydłów, Domaszowice, Zagórze, Su- 
ków, Dyminy, Posłowice — ciasnym pierście- 
niem otaczają kotlinę kielecką. Nie mniej nie 
znany nam jest pierwotny, z czasów lokacji na 
prawie magdeburskim, obszar miasta, ponie- 
waż to, co spotykamy w XVI w. z całą pewno- 
ścią nie odpowiada granicom z czasów Kazi- 
mierza Wielkiego. 


W ciągu XV albo na pocz. XVI w. otrzy- 
mały, Kielce nie odnaleziony dotąd przywilej, 
na mocy którego objęło w posiadanie grunta, 
t.zw. „przymiarki* na północ od Bocianka i Głę- 
boczki i na zachód od Silnicy, a mianowicie 
Krzetle, Sosnówki i Zakrzów. Dzięki temu gra- 
nice posiadłości miejskich przybrały kształt, 
przekroczony dopiero w XX w. 


Obszar zabudowany był w XV w. bardzo 
szczupło. Z rynku, na którym stał ratusz i jatki 
rzeznicze i piekarskie wychodziły tylko dwie 
ulice — Bodzańska lub Bożęcka i Rdzańska 
(obecna Piotrkowska) zwana tak, ponieważ pro- 
wadziła „na Rdze" t. j. pola w okolicach dzi- 
siejszego kościoła sw. Krzyża. Ponadto z rynku 
wychodziły jeszcze trzy ,drogi,. Droga „do ko- 
ścioła" (ul. Pierackiego dawniej Duża), która 
za katedrą przechodziła w gościniec chęciński, 
oraz droga „do gmachu Leonarda“ i droga na 
Szydłówek. Trzy odgałęzienia od gościńca chę- 
cińskiego — droga „na górę Wietrznię", droga 
do Dymin, droga Bałutowska (do Sukowa), je- 
dno odgałęzienie od ulicy Rdzańskiej „ku Czar- 
nowu oraz przedłużenie drogi do Leonarda 
w kierunku wschodnim dawały miastu połącze- 
nia z okolicą, wględnie, jak droga na Wietrznie, 
z rezerwuarem opałowym. 

Podczas gdy uprawne pola dworskie i wój- 
towskie rozłożyły się szerokim płatem w Części 
południowej i południowo - wschodniej miasta, 


obywatele otrzymali t. zw. „wielkie pole" czyli 
dzisiejszy Plac Wolności z przyległościami, pola 
„za Leonardem" i wszystko, co leży na północ 
i połnocny zachód od rynku i ul. Bodzentyńskiej. 


Od strony zachodniej rozlewiska rzeki Sil- 
nicy, niewinnego dziś strumyka, stanowiły przez 
długi czas zaporę dla:rozwoju gospodarki rol. 
nej. Jeszcze w XVI w. ciągnęły się tu rzędem 
stawy jak kanoniczy, ornasiowski, maciałowski, 
boguchwałowski i czarnowski, które dostarczały 
mieszczanom ryb w dużej obfitości. Groble mie- 
dzy stawami i okolice obecnej ulicy Młynar.- 
skiej stanowiły ważną pozycje jako tereny sia- 
nokosów. Szczególną zazdrość budzić musiały 
obszerne tutaj posiadłości bogatej rodziny Lu- 
dwików, której ślad przetrwał do dzisiaj w naz- 
wie położonej tam Huty. Dopiero za nimi ku 
„Czarnowu i Niewachlowu* ciągnęły się łany 
i niwy. 

Najzywotniejsze interesy mieszczan zbie- 
gały się na Bocianku, gdzie rozdrobnienie zie- 
mi było tak wielkie, że trzecia część obywateli 
miała tu swoje posiadłości. [o miejsce praw- 
dopodobnie było pierwszym zaczątkiem osady 
kieleckiej. 


Władze. 


Władzę nad miastem piastowali czterej 
„panowie rajczy”, z których dwaj mieli prawo 
do tytułu prezydentów. Co roku na wiosnę, na 
św. Wojciecha odbywała się sesja publiczna. 
Schodziło się całe pospólstwo pod ratusz, aby 
wysłuchać sprawozdania władz urzędujących 
i albo je zmienić, albo zatwierdzić na stano- 
wisku. Jeżeli „panowie prezydencja" gospoda- 
rzyli dobrze, zatwierdzano ich chętnie, gdyż 
dopiero w 1601 ustanowito pospólstwo, że raj- 
cowie za swoje trudy będą wynagrodzeni po- 
łową czynszu uzyskiwanego za odnajem bu- 
dynków miejskich. Wybrani prezydenci składali 
na ręce miejscowego starosty przysięgę, po 
czym przejmowali akta, pieczęcie, oraz ,skrzyn- 
kę" czyli skarb miejski z żelaznym kapitałem 
około 50 — 100 zl. ?). 

Zakres władzy tych czterech mężów był 
wcale rozległy. Przede wszystkim zawiadywali 


I) Za konia płacono 2 złote, za plac przy Bo- 
dzańskiej 1!/; złotego. 
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oni majątkiem miejskim, złożonym naówczas 
z ratusza, dwu kamienic w rynku oraz tych 
obszarów rolnych, które po nadaniu biskupstwu 
bądź nie zostały jeszcze przez nikogo z miesz- 
czan obsadzone, bądź też zostały zaniedbane, 
lub opuszczone. Oni rozsądzali spory majątko- 
we a przy udziale wójta także karne, mieli 
opiekę nad sierotami, czuwali nad bezpieczeń- 
stwem obywateli i ich mienia, ściągali opłaty 
miejskie, zamkowe i królewskie. 

We wszystkich posiedzeniach Rady mógł 
uczestniczyć przedstawiciel czynnika obywatel- 
skego, „plenipotent całego pospólstwa”, która 
to instytucje żywo przypomina urząd trybuna 
rzymskiego, ale bez decydującego — jak tam 
wpływu na obrady. 


W wypadku poważniejszego przestępstwa 
np. zabójstwa, powoływano jakby doraźny try- 
bunał przysięgłych z udziałem pisarza miejskie- 
go jako doradcy fachowego i protokolanta. 
Trybunał taki, złożony z 8 ,jednaczów" 7), urze- 
dował na koszt obwinionego, którego zazwy- 
czaj skazywał tylko na grzywnę i odszkodowa- 
nie dla rodziny zabitego. W sprawie bowiem 
kary śmierci ostateczny głos miał gród chęciń- 
ski, co narażało zabójcę na większe koszta, ale 
pozbawiało mieszczan korzyści. „Jednacze" 
brali zazwyczaj tyle za swe trudy co rodzina 
poszkodowana. 

Czynnikiem nadrzędnym w mieście drugą 
ale nie ostatnią instancją był starosta biskupi, 
rezydujący w zamku. Zawiadywal on kluczem 
kieleckim posiadłości biskupa krakowskiego, 
zatwierdzał władze miejskie, rozstrzygał zatargi 
między Radą, wójtem i cechmistrzami, załatwiał 
odwołania od decyzji Rady i odbierał od niej 
należytości dla skarbu biskupiego. W XVI w. 
starostowie zmieniali sie w Kielcach bardzo 
często. Prawie co cztery lata *). Niektórzy, praw- 
dopodobnie bogaci dzierżawcy nie przebywali 
tutaj, gospodarując kluczem przez  podstaro- 
Sepe ne 

?) Od pojednac. 

3, Starostowie kieleccy w okresie od 1551 r. — 
1608 r. 

1551 r. Jan Warszawski. 

1555 r. Maciej Pieczanowski 

1558 r. Jukub Krynecki. 

1561 r. Jan Zaksiński. 

1562 r. Piotr Skarbek. 

1562 r. Stanisław Brzeski. 

1565 — 9 r. Bartłomiej Kozierowski. 

1573 r. Jan Nadbor. 

1583 r. Wawrzyniec Ciesielski. 

1591 r. Sebastian Parsznicki chor. łęczycki. 

1601 r. Stanisław Kamieniecki. 


Najwyższą wyrocznią wszelkiej sprawiedli- 
wości był biskup krakowski. Jego przyjazd wpro- 
wadzał wielkie ożywienie w mury leśnej mie- 
ściny. Garnęli się wówczas wszyscy z różnym! 
zażaleniami na władze. Biskup zaś istotnie zaj- 
mował czasem inne stanowisko i „listem że- 
laznym" zabezpieczał petenta przed zemstą 
miejscowych autorytetów. 

„Roki“ sądowe, w czasie których biskup 
rozpatrywał różne spory miejscowe bardzo osła: 
biały powagę władz miejskich. Z każdą bowiem 
Sprawą można było pójść przed biskupa nawet 
z pominięciem Rady i starosty. Biskup zaś cza- 
sem sam rozstrzygnął, czasem przekazał spra- 
wę Radzie do rozpatrzenia, wysyłając na roz- 
prawę w ratuszu swojego przedstawiciela. Nie 
czynił tego nigdy ilekroć chodziło o sprawy 
między księżmi względnie sługami kościelnymi 
a obywatelami miasta. Za różne przestępstwa 
najchętniej stosowano karę grzywny. Rzadziej 
areszt czyli , kucze" pod ratuszem i plagi przy 
pręgieżu na rynku. Największą karą, stosowaną 
zazwyczaj w formie groźby było wypędzenie 
z „całej biskupizny", lub z samych Kielc. Rzecz 
charakterystyczna, że na 7 wypadków zabójstw 
w ciągu 2 połowy XVI w. sędziowie poprzestali 
zawsze na satysfakcji pieniężnej dla siebie, sta- 
rosty i rodziny poszkodowanego. 


Gospodarka. 


Dochody swoje czerpało miasto z nieru- 
chomości i przedsiębiorstw, t. j. z ratusza i dwu 
kamienic w rynku, służących za domy zajez- 
dne, złażni miejskiej przy ul. Rdzańskiej, z opłat 
jatkowych, pastwisk, z targowego, oraz z pro- 
centu od czynszu wpłaconego biskupowi. Waz- 
ną pozycją w budżecie był dochód z kar sądo- 
wych i z opłat uiszczonych przy księgowaniu 
(oblatowaniu) w aktach miejskich dokumen- 
tów hipotecznych. Wysokie te opłaty wynosiły 
nawet 8% odnośnej sumy. Czynsze wybierano 
za pośrednictwem poborców w jesieni na św. 
Marcina. 

Z dochodów swoich miasto opłacało kon- 
serwacje budynków, pensje prezydentów, stró- 
żów i wydatki kancelaryjne a także wosk do 
kolegiaty. O inwestycjach jakichś w XVI w. nie 
słychać. Duży koszt pociągało za sobą utrzy- 
manie szpitala, czyli przytułku dla ubogich i ka- 
lek oraz szkółki. Wprawdzie szpital wyposażo- 
ny był w łan gruntu, t. zw. Boguchwałowski, 
ale za administrację opłacało miasto księżom 


1604 r. Krzysztof Jasiński. 
1608 r. Jan Tylicki. 
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przy kolegiacie kieleckiej rocznie 10 florenów ^). 
Ambicją Rady było mieć pieniądze „w skrzyn- 
ce“. Czasem jednak poważniejszy mieszczanin 
zaciągał pożyczkę, za którą pobierano lichwiar- 
ski procent (20 — 22% rocznie). Głównym ban- 
kierem miasta był kustosz kapituły kieleckiej 
albo starosta. Pożyczka była zawsze zabezpie- 
czona na hipotece dłużnika. 

Życie gospodarcze rozwijało się w mieście 
słabo. Znaczna część mieszczan trudniła sie 
uprawą roli, w małej tylko mierze podnosząc 
jej poziom przez zakładanie sadów owocowych, 
ogrodów warzywnych i pasiek. Procent kupców 
był znikomy. Sukiennik Leonard fundator gma- 
chu swego imienia, zamożny, utrzymujący roz- 
ległe stosunki handlowe kupiec, to na tutej- 
szym gruncie zastanawiające zjawisko. Bo 
szlachcic ledwo tu kiedy zajrzał w przejeździe 
do Chęcin albo Piotrkowa — a dla ubogiej lu- 
dności okolicznej wystarczyły karczmy wcale 
liczne i drugorzędne kramiki towarowe. Nieco 
lepiej rozwijało się rzemiosło. 

Najstarszym cechem jest prawdopodobnie 
cech szewców, ponieważ zawód ten ma w XVI w. 
licznych przedstawicieli, a o nadaniu dla nich 
przywileju w tym czasie nic niewiadomo, z cze- 
go wynika, że muśieli go otrzymać wcześniej. 
Za Zygmunta Starego otrzymuje przywilej cech 
zbiorowy „piekarzy, prasołów, piwowarów, gwar- 
ków i górników“, świadczący o istnieniu prze- 
mysłu browarniczego i górniczo - hutniczego. 
W około 100 lat później, 4.ll| 1606 r. biskup 
Bernard Maciejowski powołał do życia cech 
rzeżniczy, dając mu prawo bicia rogatego i nie- 
rogatego bydła a także sprzedaży słoniny sa. 
dła, wszelakiego mięsa i łoju — Już wówczas 
zaznaczała się różnica między masarzami i rze- 
znikami, go biskup uwzględnił, zezwalając na 
dwa stanowiska cechmistrzów. Ale dopiero 
w XVIII w. masarze wywalczyli sobie, po wielu 
sporach „z braćmi bydlnymi", ustawowe prawo 
do jednego z kierowniczych stanowisk w cechu. 
Za przyjęcie do cechu opłacało sie 15 groszy. 
Przed konkurencją zabezpieczały miejscowe rze- 
miosło ustawy których zainteresowani obywa- 
tele pilnie przestrzegali. 

Zasadniczo każdy mógł przyjechać tu i wy- 
stawić swoje wyroby na sprzedaż. Miasto dla 
wygody przyjezdnych kupców i rzemieślników 
potudowało nawet jatki na rynku przed ratu- 
szem. Równocześnie jednak wyznaczyło tak wy- 
sokie opłaty targowe, że nie tylko targi wtor- 


4) 4 floreny płaciło się wówczas za dzierżawę 
roczną domu przy Rdzańskiej ulicy. 
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kowe, ale nawet wielkie jarmarki w palmową 
niedzielę nie zdołały ożywić wymiany towarowej. 

W XVI w. zaglądali tu w dnie targowe 
mieszczanie z Jędrzejowa, Chęcin, Chmielnika, 
Pierzchnicy, Daleszyc i Bodzentyna. Zwolna 
jednak jatki opustoszały, służąc panom rajcom 
w czasie pełnienia obowiązków na ratuszu za 
miejsca „plugawych potrzeb“. Najobficiej pro- 
dukowano w Kielcach piwo. Nadmiar tego na- 
poju usiłowano zużyć zakazując pod karą 3 grzy- 
wien sprowadzania piwa z poza miasta. 

Życie w mieście. 

Kto chciał się osiedlić w mieście musiał 
mieć zgodę biskupa. Za jego wiedzą Rada wy- 
znaczała osiedleńcowi grunt uprawny iplac pod 
budowę. Zawierała z nim pisemną umowę, 
wciąganą w akta miejskie zaznajamiała z prze- 
pisami o ciężarach obywatelskich a także o po- 
rządku. Wobec braku wolnych parcel wzdłuż 
wspomnianych wyżej ulic, w XVI w. rozpoczęto 
zabudowę przedmieścia „Pop...dów, położonego 
gdzieś na zatyłkach, wokolicy obecnego Staro- 
warszawskiego Przedmieścia. Mieszczanie roz- 
różniali wśród siebie trzy stopnie — uczciwych, 
t. j. rolników, opatrznych czyli kupców i rze- 
mieślników, i slawetnych albo czcigodnych, 
którzy piastowali urzędy miejskie, mieli kamie- 
nice albc kapitały. Ponadto osiedliło się w Kiel- 
cach kilkoro szlachty, bądź też ulokowało swoje 
kapitały w nieruchomościach. Ci jednach, jeżeli 
nie zajmowali posady pisarza miejskiego nie 
wpływali i nie interesowali się sprawami po- 
spólstwa. 

Pod względem narodowościowym i wy. 
znaniowym miasto przedstawia się zupełnie je- 
dnolicie jako polskie i katolickie. Na 120 zna- 
nych nazwisk mieszczańskich zaledwie kilka 
zdradza obce pochodzenie (Pelio, Leonard, 
Schypist, Giza). Reszta to różne świętokrzyskie 
Cedry, Korzenie, Zające, Lisy, Kozły, Króle, 
Kurki, Czyże i najprzeróżniejsze ptactwo, po 
których w mniejszej ilości ukazują się Kopcie, 
Żaki, Borowce, Ornasie i Pluty. 

Ten narodowy charakter miasia przezwy- 
cieżył w 1573 r. zwyczaj spisywania na ratuszu 
aktów po łacinie na korzyść języka polskiego. 
Stało się to stopniowo. Nikt tego nie nakazał, 
bo trafiają się przez kilka lat dokumenty na- 
przemian polskie i łacińskie, a czasem nawet 
ten sam akt przeplatany jest na przemian raz 
łacińskim, to znowu ojczystym językiem. 

Odrebność stanowa w stosunku do oko- 
licznej ludności wiejskiej była rozbudzona sła- 
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bo. Dowodzą tego mieszane małżeństwa i prze- 
noszenie się kielczan na wieś. | odwrotnie bu- 
dowanie domów w Kielcach przez wojtów: 
Czarnowskich, Bieleckich (z Bilczy) Białogoń- 
skich, Zagnańskich, Dąbrowskich i nabywanie 
względnie posiadanie tu gruntów przez wło- 
ścian z Niewachlowa, Masłowa, Posłowic i Dy- 
min. Wpływała zapewne na to zacieranie się 
różnic między okolicznymi wsiami i miastem 
okoliczność, że Kielce jako wspólna parafia dla 
wszystkich otaczających je osad, dawały usta- 
wiczną sposobność do nawiązywania wzaje- 
mnych stosunków. Tu rezydował starosta bi. 
skupiego klucza majątkowego, tu wymierzał 
sprawiedliwość biskup w czasie t. zw. „roków" 
tu wreszcie znajdowała się na ratuszu kance- 
laria, w której przezorni a ,pracowici" — jak 
to się urzędowo nazywało — kmiotkowie za- 
pisywali różne umowy majątkowe. Wszystko to 
pociągało włościan do Kielc, wpływając na za- 
cieranie się różnić stanowych. Wyrównywało 
poziom gospodarki na korzyść chłopów i oży- 
wiało obrót pieniężny ze znacznym pożytkiem 
mieszczan. 

Dzięki ternu prawdopodobnie stopa życio- 
wa obywatela kieleckiego była wcale wysoka. 
Można o tym sądzić z gotówki, przekazywanej 
w spadku, z inwentarza domowego i strojów. 
Szanująca się mieszczka ubrała na codzień ja- 
kąś barwną wyblakłą tunikę i rańtuch, ale na 
święto kładła na siebie aksamitne szaty lioń- 
skiej roboty, lub zimą „szubkę czamlietowa 
z knafftami srebrnymi,  lissy podszyta" za 
5 grzywien ?). 

W mniejszym stopniu mówi o zamożności 
dom mieszkalny. Nieliczne kamienice zgrupo- 
wały się koło rynku, wokół którego znajdowało 
się 30 placów tylko częściowo zabudowanych. 
Typowym domem kieleckim z XVI w. był drew- 
niany budynek na podmurówce z miejscowej 
cegły o dwu lub trzech izbach z oknami zao- 
patrzonymi w błony i chronionymi przez okie- 
nice. Niekiedy także, zwłaszcza w sklepach, 
przez dwa pionowe pręty żelazne. 

Największą biedotę miejską przedstawiał 
stan olejarzy, wytłaczających w stępach olej 
z nasienia Inu i konopi. Dlatego przezwanie 
kogo „olejarką" było karane sądownie, jako 
„pyskówka", przynosząca ujmę honorowi sła- 
wetnego obywatela. Do cięższych prac na roli 
zamożniejsi mieszczanie najmowali chłopów 
okolicznych. 


3) Tyłe wynosił dwuletni czynsz za dom mię- 
szkalny na jedną rodzinę. 
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W mieście znajdowała się parafialna szkół- 
ka przy kolegiacie, dzięki czemu mieszkańcy, 
posiadający szkołę pisania nie należeli do rzad- 
kości. Niektórzy z nich wykształcili się nawet 
na księży. 

Ogólnie można powiedzieć, że Kielce 
w XVI w. to rdzennie świętokrzysta rolniczo-rze- 
mieślnicza osada miejska, żyjąca niemal całko: 
wicie z bogactw przyrodzonych Łysogór. W za- 
mian za pobierane soki pośredniczyła w wy- 
mianie gospodarczej i oddziaływała wyższą kul- 
turą rolną (ogrody, sady, pasieki) na najbliższą 
okolicę 9). 


Rozkazania P. Starosty Kleczkiego 
szliachetnego Pana Jana Nadbora 
przess urodzonego P. Walentego 
Praskiego wojtha dziedzicznego ar- 
ticulis postanowione R. P. 1574 r. 

Aby żaden z domu swego gospodarz ognia 
w pochodnią roznieczonego widać nie śmiał, 
ani z takimiż pochodniami tak po uliczach jako 
po renkowie chodzić ważić się nie śmiał, a gdzie 
by się śmiał ktho thego ważić, zarass kopę na 
rathuszu winy połozicz będzie powinien. 

Po thym, aby żaden piwowar piwa na 
święta podnieczać nie śmiał, albo w dzien 
święty, także i gorzałek, ani około nich robicz. 

Piekarze w noczy nie piecz chliba ani 
w świetho żadne, a gdzie by się thego który 
ważyć śmiał, winą wyzej namienioną karan 
być ma. 

Trzecia, aby na dzień święthy sinkarze 
wszysczi nadaley do dwu godzin piwa dawać 
nie śmieli, a na powszedni dzień do czwartej 
godziny — gorzałek w święto do Mszy, w pia- 
tek do południa żaden w domu sinkować nie 
śmiał pod winą wiżej namienioną. Stróżów abv 
czterej strzegli do dnia, których aby żaden 
w domu nie śmiał zachować, alie jako prędko 
przidą do doma, ma je gospodarz upomnieć, 


6) Szkic oparty w całości na księdze radzieckiej 
m. Kielc. Rkp. 3811 Bibl Ord. Krasińskich. 
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SKŁADAJMY OFIARY NA 
RESTAURACJE NAJSTAR- 
SZEGO w POLSCE KLASZ- 
TORUŚWIĘTOKRZYSKIEGO 
NA ŁYSEJ GÓRZE—KONTO 
LIS INT, 101,073. 
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aby pilnowali, czego im powierzono i z domu 
ich wiprowadzić, a gdzie by oni nie chcieli na 
gospodarskie rozkazanie tho uczinicz, ma go- 
spodarz tho zarazem opowiedzieć burmistrzowi, 
a gdzie by thego gospodarz zaniedbał, thąż wi- 
ną, którą oni mieli bicz karani, ma bicz karan. 

Panowie piwowarowie, gdy mrozu nie 
masz, aby każdy na swoim wozie kłody wody 
miał gothowe, a kiedy mross, aby każdy miał 
kłody gotowe, a uchowaj Panie Boże przygody 
ogniowej, aby każdy beł gotowy jechać po wo- 


DR. JOZEF GARBACIK. 


dę z beczką. Ossęki żelazne aby każdy miał 
przed domem gothowe. 


A the articuli wyżej namienione, uczinio 
ne dlia porządku i przestrogi miejskiej mają 
być moczni trzymane i zarass nad thymi, któ- 
rzy by przecziwko nim wistępowali ma bicz 
zarazem nad nimi executia cziniona od urzę- 
du, a thy winy mają bić obróczone na potrze- 
be miasta /). 


7) Rkp. 3811. Bibl. Ord. Krasińskich str. S6—7. 


Wizytacja Kolegiaty Kieleckiej 


przez kardynała Jerzego Radziwiłła 2. września 1598 


W archiwum konsystorza biskupiego w Kra- 
kowie znajduje się ciekawy rękopis zawierający 
akta wizytacyj osobiście przeprowadzonych przez 
kardynała Jerzego Radziwiłła, biskupa krakow- 
skiego !). Rękopis tym cenniejszy, że pisany 
częściowo ręką kardynała. Wśród tych aktów 
znajduje się m. i. wizytacja kolegiaty kiele- 
ckiej z r. 1598, zawierająca bardzo ciekawe 
i niewątpliwie szczere uwagi o stanie kościoła 
i dworu biskupiego w Kielcach a zarazem o sto- 
sunkach, jakie wśród duchowieństwa i ludu pa- 
nują. Młody, bo zaledwie 42 lata liczący kar- 
dynał, niedawno z błędnej drogi różnowierczej, 
na którą wszedł w czasie pobytu za granicą, 
nawrócony przez ks. Piotra Skargę a następnie 
wykształcony starannie w czasie długiego po- 
bytu w Rzymie, już na koadiutorii wileńskiej 
odznaczał się wielką gorliwością. Dążył do pod- 
niesienia stanu moralnego duchowieństwa, sta- 
rał się o ugruntowanie wiary katolickiej wśród 
kleru i ludu ?). 

Zanim przejdziemy do samej wizytacji 
przypomnijmy w kilku słowach to, co wiadomo 
o powstaniu kolegiaty w Kielcach pod wezwa- 
niem N. M. P. Niestety nie można ustalić w ża- 
den sposób kiedy napewno po raz pierwszy 
ten kościół wzniesiono. 

Wersja Długosza o zbudowaniu kolegiaty 
przez biskupa krakowskiego, a do biskupów 


1} Wizytacje kard. Radziwiłła 1596 — 99. Arch: 
Konsyst. bisk. w Krakowie. Mały podłużny volumen. 
Tytuł części odnoszącej się do kolegiaty kieleckiej. 
»,Correctio generalis in Ecclesia Coll. Kielcensi 1698 
2 sept. 

2) Letowski, Katalog biskupów I. str. 72i]] str. 144, 


krakowskich cały kiucz kielecki należeł już jak 
się zdaje od drugiej połowy Xl wieku, nie da 
się sprawdzić żadnym współczesnym dokumen- 
tem. Według Długosza, Gedeon, Gryfita, ufun- 
dował kolegiatę w r. 1171 w Kielcach „zdala od 
ludzkich siedzib... z ciosowego kamienia i w pię- 
knym stylu", fundując równocześnie miasto 
Kielce *). Cóż—kiedy ani Gedeon nie był Gry- 
fitą, jak wykazują badania prof. Semkowicza, 
ani nie sposób przyjąć, żeby tak odrazu za je- 
dnym zamachem powstała kolegiata i miasto... 
i to jeszcze „zdala od siedzib ludzkich“, tym 
bardziej, że według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa istniał już kościółek św. Wojciecha !). 
Raczej należy przyjąć, że Kielce istniały już 
znacznie wcześniej, prawdopodobnie już z po- 
czątkiem XI wieku a kościół Najśw. M. P. pow- 
stał raczej dopiero pod koniec XII wieku przed 
rokiem 1185, t. j. przed śmiercią biskupa Ge- 
deona, który, jak wskazuje dość silnie zakorze- 
niona tradycja oraz zapiski źródłowe, był fun- 
datorem kolegiaty ?) 


Rzecz zrozumiała, że budowla w owym 
czasie była wzniesiona w stylu wówczas panu- 
jącym, t. j. romańskim 5). 

3) Długosz, Historia ll str. 443. Gaz. Kiel. 201. 
1935, Garbacik, U kolebki Kielc (c. d. nr. 27, 63, 38, 27 

4) Pamiętnik Kielecki 1870, 1871, 1828. 

Marta Hubicka, Kielce (1920) str. 5. 

Ks. Mazurek, Kościół i Parafia św. Wojciecha 
w Kielcach (1935), str. 21 i nast. 

*) Słownik Geogr. IV. str. 24. 

Ks’ Zdanowski, Kościół katedralny N.M.P. w Kiel- 
cach (1930) 

M.„.P."HL IN "SBBE 

Długosz, Lib. Benef. l. 436. 
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Na pewnym gruncie znajdujemy się do- 
piero w czasach biskupstwa Wincentego Ka- 
dłubka. Na podstawie dokumentu zr. 1213 mo- 
żemy stwierdzić z całą pewnością istnienie kc- 
legiaty kieleckiej, bo wtedy uzyskuje nadanie 
prebendy w Kijach. Toczył się wtedy spór ma- 
jątkowy pomiędzy biskupstwem krakowskim 
a komesem Wojsławem, zakończony właśnie 
układem a tym „tertius gaudens" była kole- 
giata kielecka. 


Od siebie dodaje mistrz Wincenty kole- 
giacie a ściślej altarii św. Jakuba wsie Rembo- 
wice (może dzisiejszy Rembów), Gołuchów, 
Niedźwiedzice a także karczmę w Kielcach ^). 


Uposażenie kolegiaty zostało wydzielone 
z dóbr biskupich (mensa episcopalis) klucza 
kieleckiego. Kolegiata kielecka zyskała pewne 
przywileje, własny ustrój, taki, jaki posiadały 
inne kolegiaty, jak na Kleparzu św. Floriana, 
późniejsza w Tarnowie, w Opatowie i t. d. 


Od kapituły katedralnej różniła się kapi- 
tuła kolegiacka, złożona z prepozyta, kantora, 
kustosza i scholastyka tym, że w ka- 
pitule katedralnej zasiadał biskup, że miała ona 
prawo wyboru biskupa, natomiast członkowie 
kapituły kolegiackiej nie mieli specjalnego ma- 
jatku t. zv. mensa communis, którym by, jak ka- 
pituła krakowska, mogli dowolnie przez swego 
prokuratora rozporządzać. Mieli tylko prebendy 
uposażone, podobnie jak każdy z członków 
kapituły krakowskiej. Bezwzglednie też podle- 
gali biskupowi, który zresztą i z tytułu właści- 
ciela majątku swego, na którym kolegiata sie 
znajdowała, kapitułę uposażył 9) 


Wśród członków kapituły wspomnieć na- 
leży o scholastyku, którego obowiązkiem było 
utrzymanie szkółki dla dzieci oraz opłacanie 
specjalnego magistra. O tej szkole wiemy coś. 
kolwiek z czasów Długosza, który osobiście kie- 
lecką szkołę parafialną wizytuje. Dochody czer- 
pał ten prałat z uposażenia kościoła św. Woj- 
ciecha, dawnego parafialnego kościoła Kielc ?). 


Poza prałatami i kanonikami byli jeszcze 
wikariusze w liczbie dziesięciu, przy każdym 


Sy blubiekaX ozsc? str. 4: 

Spr. Kom. Hist. Sztuki, t. V, str. 1, Luszczkiewicz, 
Romańska Architekt. w Wąchocku. 

Tamże t. IV (1891), str. LXV i in. 

Baliński—Lipiński, Starożytna Polska, I!, str. 451-9 

7) Kod. Dypl. Kat. Krak. I oraz Garbacik U ko- 
lebki Kielc, Gaz. Kiel, 1935, nr 27. 

8) Zachorowski, Rozwój i ustrój kapiluł polskich 
w wiekach średnich, Kraków, 1912, stc. 191-200, 

*) Ks. Mazurek o c., str. 24 i in. 
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prałacie wzgl. kanoniku z tytułem wice - pro- 
boszcza, wice - dziekana i t. d. 

Budowla Gedeona nie wystarczala jednak 
na pomieszczenie wszystkich wiernych wtedy, 
gdy miasto się rozrosło. Trzeba było ją rozsze- 
rzać. W r. 1514 przebudował ją częściowo bi- 
skup Konarski, dodając do romańskiej świątyni 
z dwiema wieżami, jak się zdaje, jeszcze za- 
krystię z ciosowego również, tak jak cała kole- 
giata, kamienia. Nadto dobudował kapitularz !?). 
W 70 lat z górą później dobudował jeszcze bi- 
skup Piotr Myszkowski część zachodnią, jak 
o tym świadczy napis marmurowy pod chó- 
rem, !) a w końcu królewicz Jan Albert Waza, 
kardynał i biskup krakowski dodał portyk z mar- 
muru kieleckiego !?). Mimo przedłużenia i prez- 
biterium w wieku XVII, wnętrze zachowało da- 
wny typ romański—poważny półmrok. 

Jak więc z tego widać najstarszą częścią 
katedry dzisiejszej jest część przednia nawy 
głównej i zręby prezbiterium, o czym świadczą 
badania historyków sztuki, które wykazały, że 
ta część murów grubsza i o charakterystycznej 
konstrukcji da się odnieść do czasów romań- 
szczyzny ??). 

Przy kościele była również, jak się zdaje 
już w najdawniejszych czasach, dzwonnica mu- 
rowana, później przebudowana. Dla tej to dzwo- 
nicy ufundował Piotr Tomicki dzwon w r. 1527 1). 
Taki był w ogólnych zarysach stan kolegiaty 
kieleckiej, gdy dnia 2 września 1598. wizytuje 
ją kardynał Radziwiłł. 

Powiedzmy to odrazu, że wizytacja wypa- 
dła fatalnie. 

Wyznaje kardynał, że jeszcze nie spotkał 
żadnego przez się wizytowanego kościoła w ta- 
kim stanie. Nawet małe kościółki parafialne 
w ubogich wioskach lepiej się przedstawiają. 

Starożytna budowla jest w zupełnym za- 
niedbaniu. Urządzenie wewnętrzne jest brzyd- 
kie i zaniedbane („et elegantia in ea nulla“). 
Ściany kościoła jeno starość wskazują. Wiąza- 
nie dachu grozi wprost ruiną. 

Tabernakulum jest w pewnym zaniedba- 
niu (non sine magna animi distractione et in- 
decentia). Wieczna lampa przed N. Sakramen- 
tem nigdy się nie pali od kilku już lat, co „nawet 
w najbiedniejszych kościołach się nie zdarza". 

10) Ks Zdanowski o. c., str. 12 

1!) Słow. Geogr. | c. 

Ks. Zdanowski o. «,, str. 6. 

12) Tamże str. 7. 

13) Spr. Kom. Hist. Sztuki V, str. 51. 

u) Baliński — Lipiński, o. c., str. 407, ks. Zda- 
nowski, I c. 
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Podobnie z chrzcielnicą. Żadnego nakrycia ani 
zamkniecia. 

Obrazy w ołtarzach stare, zniszczone. Tak- 
że organy milczą .. bo nie ma organisty. 

Konfesionałów ani uświadczy a dopiero 
pod grozą wizytacji zdobyto się na jeden, któ- 
ry na prędce postawiono w kościele "5). 

Jeszcze bardziej przeraził się kardynał gdy 
wszedł do zakrystii. Znowu zupełne zaniedbanie 


[7 


iui 


ha 


—— my 
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Cmentarz kościelny też się rozłazi. Para- 
fianie dowolnie się nim rozporządzają. Nie masz 
tu żadnych ogrodzeń ani furtek, kto chce, może 
sobie wchodzić tam gdzie spoczywają ciała 
wiernych zmarłych. 


Opłaty na rzecz kościoła wpłaca ten kto 
chce i kiedy chce. Podobnie jest z dochodami 
z fabryk. 


Ryc. 13. Katedra kielecka wg sztychu z XVII w. 


i nieład. Jakieś stare graty, połamane, nowego 
prawie nic. Na próżno szukał ksiądz biskup me- 
tryk chrztu i małżeństwa. Pokazano mu luźne 
karty, zapisane bez wymaganych form i prze- 
pisów. 

Kiedy zapytał o stan dusz należących do 
parafii nie umiano powiedzieć nic, bo nie ma 
„liber status animarum". „Nie wiedzą“, pisze 
kardynał, „ci księża ile domów ma każda wieś 
ani ile ludzi liczy dom"... 

| choć naogół wikariusze mają porządnie 
odpisane swoje ,statuta" i swoje dochody, ci, 
w Kielcach, nie mają ani owych statutów ani 
wykazu dochodów. 

16) Kard. Radziwiłł jest w Kielcach już 16 listo- 
pada, kiedy „nadaje miastu prawo pobierania bruko- 


wego i opłaty od bydła pędzonego przez miasto jak 
| ciężaru przewożonego" Baliński — Lipiński, str. 402. 


Wspomina dalej Radziwiłł, że brak kom- 
pletnej liczby wikariuszów, a skutek tego jest 
taki, że wiele obowiązków jest w zaniedbaniu 


Mszy „in aurora" (jutrznia) nikt nie od-' 
prawia, podobno dlatego, że lud jest zajęty pracą. 

O tym, by odwiedzano parafian, udzielano 
im rad i wskazówek, nie ma nawet mowy. 
Jakże mają znać oblicze swej trzody ci, którzy 
„multa scandala faciunt...?", zapytuje ksiądz 
kardynał. 


Odwiedzają karczmy,.., ,cremati et cere- 
visiae causa". ..Niektórzy siedzą tam całymi 
dniami, graja w karty, a niektórzy ,domos in- 
honestas frequentant, pomi familiam... scanda- 
losam... tenent". Qui singula recenseret"! 

A wszystko to pochodzi stad, że pralaci 
i kanonicy nie tylko nie rezycują na miejscu 
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ale ani raz w roku nie zjawiają się na kapitu- 
łach, tak, jak powinni. Nikt nie pełni swych 
obowiązków, jedni nie chcą a drudzy wyma- 
wiają się nieświadomością. 

Tak np. prepozyt, pierwszy prałat kole- 
giaty, ma się troszczyć o organistę, jego obo- 
wiązkiem jest odprawianie nabożeństw, mszy 
oraz bezpośrednia troska o dusze. Lecz tak on 
jak dziekan, który powinien starać się o chór, 
są poza Kielcami. 


Ryc. 14. Katedra w stanie obecnym od strony 
wschodniej. Fot. J. Pazdur. 


Scholastyk nie troszczy się o szkołę pa- 
rafialną. Szkoła upada. Zmienia bakałarzy co 
chwilę. Ma cantoia, zresztą dość słabego, ele 
| jemu nic nie płaci. 

Kustosz nie dostarcza wina mszalnego 
wcale lub daje złe, opłatki nie czyste a naczyń 
kościelnych nie myje i nie czyści. Oleju do 
lampy także nie dostarcza. 

Robią wszyscy wrażenie jakby nie nalet 
żeli do kościoła katolickiego (quasi non essen- 


istius Ecclesiae sacerdotes..."). 
Mie chce się im nawet własnego domu 


mieszkalnego doprawić !5). 


Skutki tego wszystkiego są aż nazbyt ja- 
sne. Lud nie zna poprostu zasad wiary, nie 
chodzi do kościoła, a stan jego moralny jest 
bardzo niezadowalający. Dużo się słyszy o wy. 
brykach różnego rodzaju, pijaństwie, kradzie- 
żach, podpaleniach i t. d. 


— 


ie) O tym dworze biskupim por. Garbacik, Dzia- 
łalność Kazimierza Wielkiego w ziemi Świętokrzyskiej, 
Radostowa, 1937, nr. 1, str. 11. 
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Zapowiedział w końcu kardynał, że za- 
bierze się do gruntownej naprawy tych sto- 
sunków. 


Czytając to sprawozdanie, nie świadczące 
chlubnie o kieleckim ówczesnym duchowień- 
stwie, trzeba wziąć pod uwagę, że wiele z błę- 
dów zostało wytkniętych i napiętnowanych dla 
skarcenia, wobec czego ten obraz wyszedł tak 
okropnie. Musiały tam być i strony dodatnie, 
o których nie wspominał, bo i potrzeby może 
nie było i zbyt zależało mu na radykalnej po- 
prawie stosunków w kościele podległym same- 
mu biskupowi, w kościele jego rezydencji. Nie 
mniej jednak trudno się oprzeć wrażeniu, że 
naogół źle się stan kościoła kieleckiego przed- 
stawiał. Przede wszystkim stwierdzić to można 
na pewno, że stan budowii był opłakany, bo 
nie sposób zarzucić biskupowi, by pisał nie- 
prawdę. 


Ryc. 15. Katedra kielecka od strony zachodniej 
Fot. J. Pazdur. 


Jeśli zaś chodzi o stan moralny ducho- 
wieństwa i wiernych w owych czasach, to w po- 
równaniu z dzisiejszym światłym duchowień- 
stwem i z wyższą kulturą społeczeństwa, obraz 
wyjdzie bardzo deprymująco. 

Gdy się jednak wczytamy w wizytacje 
przeprowadzone na rozkaz kardynała Radzi- 
wiłła przez ks. Kazimierskiego 1), późniejszego 
biskupa kijowskiego, łatwo spostrzeżemy, że 
Kielce nie były wyjątkiem. 


17) Archiwum Kapituły Krakowskiej. 


68 RADOSTOWA 


LEON FELIKS. GLIKSMAN 


Rok III 


DOKUMENTY DO HISTORII KIELC 


I. Przywilej biskupa krakowskiego Piotra Myszkowskiego na wa- 
rzenie trunków dla Kielc 1 Daleszyc z r. 1579 ? 


S RES Z CZ E 


Biskup krakowski Piotr na Mirowie Mysz- 
kowski nadaje miastom Kielce i Daleszyce przy- 
wilej warzenia i sprzedazy trunków w dobrach 
biskupstwa; zastrzegajac sobie oplaty dla swe- 
go dworu grozi karą trzech grzywien wszystkim 
tym poddanym, którzy by chcieli konkurować 
z uprzywilejowanymi miastami. 

Postanowienie biskupa ma na celu rozwój 
wspomnianych miast. Spowodowane jest skar- 
gami poddanych, których słuszność uznała spe- 
cjalnie przysłana komisja trzech kanoników 


krakowskich i starosty kieleckiego Jana Nad- 
bora. 


In Nomine Domini Amen. Ad perpetuam 
rei memoriam. 

Nos Petrus Miskowski a Mirów Dei Gratia 
Episcopus Cracoviensis, Universis et singulis 
quorum interest manifestum fecimus hisce lit- 
teris Nostris. Quod cum ex eo tempore, quo 
ad hunc Episcopatum Nostrum venimus, quo- 
tidianis pene subditorum Nostrorum, tam ci- 
vium oppidorum Kislce et Daleszyce quam ho- 
minum villas ad illa pertinentes incolentium 
querelis obrueremur, quibus de multis et gra- 
vibus querebantur incommodis, quae ex Braxa- 
toriis tempore Reverendissimi olim D. Franci- 
sci Krasiński Cracoviensis Episcopi Antecesso- 
ris Nostri in Praediis Episcopalibus institutis ad 
eos redundarent, Nos pro Nostra erga subditos 
Nostros benigna voluntate eiusmodi querelas 
diutius Nobis non esse ferendas existimavimus, 
quin rationem Nobis ineundam duximus, que- 
madmonum eos hisce incommodis liberare ve- 
rum etiam commoda eorum clementer augere 
possemus. Itaque dedimus negotium Venerabi. 
libus Christino Drozdowski, Christoforo Podow- 
ski et Joanni Gałczyński, Canonicis Nostris Cra- 
coviensibus ac Nobili Joanni Nadbor Praefecto 
Nostro Kielcensi, ut communicato cum civibus 
eorundem oppidorum consilio imprimis vide- 
rent, an ipsi ex braxatoriis suis tantum cere- 
visiae quantum ipsorum oppidorum, villarum 
ac illorum qui mineras seu officinas ferri, vitri 


*) Kopia w Archiwum Głównym w Warszawie, 
Akta austriackie nr. 1512. 


ac scultetias, advocatias et molendina Nostra 
incolunt, necessitas requirere videtur suppedi- 
tare possent. Deinde ut una cum illis certam 
rationem quaererent, qua sine ipsorum incom- 
modo et gravamine, ea cerevissia ad usum 
aliorum subditorum Nostrorum communicari 
posset et quamcumque invenisset de ea ad 
Mos referrent. Qui cum mandato Nostro satisfa- 
cientes, diligentes cum oppidanis et allis sub- 
ditis Nostris praedictis ea de re egissent ac re 
utrinque bene expensa et constituta Nobis to- 
tius huius negotii rationem exposu issent prae- 
sentibus tum etiam praedictis civibus et cere- 
visiae quantum satis est in usum subditorum 
Nostrorum iam commemoratorum suppeditan- 
dae onus in se recipientibus ac a Nobis sum- 
mo studio petentibus, ut ea omnia de quibus 
inler illos convenerat rata et grata habere et 
ut executioni debitae demandarentur providere 
vellemus. Nos re bene intellecta quae Nobis 
satis aequa et commoda visa est, petitioni illo- 
rum hac in re facile et libenter acquievimus- 
Proinde de voluntate et assensu Fratrum No- 
strorum Reverendorum et Venerabilium Eccle- 
siae Nostrae Cathedralis Cracoviensis Praelato- 
rum et Canonicorum braxatoria commemorata 
in Praediis Nostris constituta tanquam subditis 
Nostris in universum damnosa imprimis deis- 
cere et tollere iussimus, ac ne in posterum un- 
quam in usum revocentur prohibuimus prohi- 
bemusque hisce litteris Nostris. Deinde cu- 
pientes ut oppida Nostra Kielcense et Daleszy- 
cense crescant et augeantur, ordinavimus et 
constituimus ac iisdem litteris ordinamus et 
constituimus ut soli oppidani Kielcenses et Da- 
leszycenses et nulli alii cerevisiae et cremati 
conficiendi habeant potestatem ac brasea qu- 
idem pro cerevisia ex quatuor tantum coretis 
tritici communibus et usitatis conficere et a quo- 
libet braseo loco mensurarum ex molendinis 
provenientium duodecim grossos monetae et 
numeri Regni huius ad Curiam Nostram sol- 
vere tenebuntur ad mensuras vero dandas iam 
non erunt obligati brasea vero pro cremato ex 
duobus tantum coretis solent confici, a quorum 
braseorum singulis loco mensurarum sex gros- 
sos ad Curiam Nostram solvent codem modo 
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a mensuris dandis liberi. Cum autem Nos aut 
Reverendissimos Successores Nostros ad oppi- 
dum Kielce et Daleszyce venire contigerit pro 
adventu Nostro a€ quamdiu illic commorabi- 
mus debebunt cives eorundem oppidorum ce- 
revissiam minori pretio in usum Nostrum ac 
Curiae Nostrae vendere, quam aliis quibunscun- 
que communiter vendi soleat, nempe detractis 
a quolibet vase quod lingua vulgari Achtel di- 
citur, quatuor grossis, debet autem ad Curiam 
Nostram cerevisia non promiscue a quibuscun- 
que civibus sed ordine qui vulgo Koleja dici- 
tur recipi. Praeterea ordinamus et edicimus ut 
tabernarii seu caupones qui tabernas in villis 
Nostris ad oppidum Kielce et Daleszyce perti- 
nentibus obtinent ac mineratores tam ferri quam 
vitri, molendinatores, sculteti, advocati, caete- 
rique omnes earundem villarum et locorum 
subditi Nostri cerevisiam et crematorum non 
alibi quam in oppido Kielce et Daleszyce emant 
neque ea aliunde advehant neque in domibus 
et braxatoriis suis conficiant. Quod si quis con- 
tra hanc Ordinationem et edictum Nostrum fa- 
cere et cerevisiam aut crematum alibi quam in 
oppido Kielcensi aut Daleszycensi emere aut 
ea in domum suam aliunde importare vel domi 
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suae coquere et conficere ausus fuerit et ad 
Capitaneum Nostrum vel Officium Civile Kiel- 
cense et Daleszycense fuerit delatus, is et ce- 
revisiam ac crematum quae inexerit vel coxe- 
rit aut confecerit ad Curiam Nostram amittet 
et poenam trium Marcarum monetae et nu- 
meri usitati sine ulla remisione luet quarum 
una delatori, altera Capitaneo Nostro, tertia 
Officio Civili Kielcensi vel Daleszycensi debe- 
bitur. Quam quidem Ordinationem Nostram 
firmam et validam esse ac perpetuis tempori- 
bus observari volumus harum testimonis litte- 
rarum quibus manu Nostra subscriptis sigilla 
tam Nostrum quam Venerabilis Capituli Nostri 
sunt appensa. Datae in oppido Nostro Bozen. 
czin ultima die Mensis Februarii Anno Domini 
Millesimo quingentesimo septuagesimo nono 
praesentibus  Reverendis Dominis Christino 
Drozdowski, Archidiacono Plocensi, Christo- 
phoro Podowski, Praeposito Kielcensi, Nicolao 
Miskowski a Mirów, Stanislao Gomoliński, Ca- 
nonicis Nostris Cracoviensibus et aliis multis 
familiaribus Nostris, ad praemissa testibus. Pe- 
trus Miskowski Episcopus Cracoviensis m. p. 
[5 S:5EpBIIS,<Ly $> Capitularis; 


II. Potwierdzenie przywileju biskupa Piotra Myszkowskiego 
Z r. 1579 przez biskupa Jerzego Albrechta Denhoffa w r. 1685 


1685. Veneris 14. Decembris Kielce. "In 
ludicio et Actis Causarum Curiae Episcopalis 
Cracoviensis productum et decretum. Anno Do- 
mini Millesimo Septingentesimo Secundo die 
18-ma Mensis Januarii Kielciis. Illustrissimus et 
Reverendissimus Dominus Georgius Albrachtus 
Denhoff Sacri Romani Imperii Princeps, Dei et 
Rpostoiicae Sedis Gratia Episcopus Cracovien- 
sis Dux Severiae, Supremus Regni Cancellarius 
Privilegium introcontentum accurate revisum 


et perlectum juxta tenorem et obliquentiam 
ibidem decretorum in omnibus et singulis punc- 
tis, clausulis et conditionibus admisit approba- 
vit et confirmavit, possessores circa usum et 
consuetudinem laudabilem salvis tamen oneri- 
bus introspecificatis iuribus mensae Episcopalis 
conservavit. In quorum fidem etc. Datum etc. 
Petrus Stanislaus Ostrowski Canonicus Craco- 
viensis Causarum Curiae Suae [Illustrissimae 
Celsitudinis Generalis Auditor m. p. 
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In Clave Kielcensi per Reverendum Pe- 
trum Skidziński et Generosos D. Joannem Lip- 
niowski Joannem Gerasimum Lustratores pra- 
esente Domino Capitaneo Nicolas Strzyżowski 
a Reverendissimo Domino Bernardo Maciejow- 
ski Episcopo Cracoviensi nec non lllustrissimo 
Duce Ssveriensi deputatorum sunt constitutae 
die 14. Januarii Anno Domini 1602 pro oppida- 
nis Kielcensibus. 


My lustratorowie od J. O. Mci Xiecia Bi. 
skupa Krakowskiego naszego miłościwego Pana 
na lustrację Klucza Kieleckiego będąc deputo- 


wani, oglądawszy prawa, które od świętej pa- 
mięci Królów Polskich i Biskupów Krakowskich 
miastu Kielcom ku dobremu porządkowi i mie- 
szczanom ku snadniejszemu  podpomożeniu 
szczodrobliwie są nadane, upatrzyliśmy kilka 
punktów tak miastu samemu jako i wokoło 
obywającym niemniej też i gościom pożytecz- 
nych a przez (rząd niedbale zaspalych Nostrae 
Lustrationis Officii vigore wzbudzamy i podno- 
siemy je, aby w swej mocy i władzy zawsze 
czujnie i opatrznie stały i pilnie zachowane 
były, zlecając to Panu Staroście ku czujnemu 
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pobudzaniu mieszczan; upominając też i Urząd 
Miejski ne quid per abusum Privilegiis derogetur. 


Naprzód. 


Item browary we wszystkim Kieleckim Klu- 
czu po wsiach i Rudaċh są zniesione, aby sie 
miasto zapomagało i wszystkim Wójtom, Ru- 
dnikom, Studnikom i Kaczmarzom etc. Przywi- 
lejem ś-ej pamięci Xięcia Krasińskiego drogi 
są zawarte i zamknione winą dziesięciu grzy- 
wien aby niskąd nie brano ani chleba ani piwa 
tylko z Kielc a z Daleszyc, dokładając też tego 
e converso, aby mieszczanie wszyscy z pszenice 
piwo robili. Przeto aby żadnej przyczyny do 
omijania piw kieleckich (co jest ku szkodzie 
Pańskiej) ci wszyscy, którzy piwa biorą, nie 
mieli, rozkazujemy pod utraceniem słodu, aby 
nie inakszego słodu piwo warzyli jeno z pszen- 
nego jako na to prawo ich wspomina. Do tego 
aby Pański Prowent nie chromał, w cechach 
słód wedle praw onych, aby więcej nie zale- 
wali jedno po trzy korce, na który słód piwa, 
przychylając się do uchwały przedniejszego mia- 
sta Krakowa w roku 1601 przyjętej nie miel'by 
więcej brać tylko dwie części więcej to jest Pi- 
wa Konwi 12. Żeby czyniło observata tamen 
qualitate fruguum, Pan Starosta z (lrzędem 
miejskim ma to moderować. 

Item Achtele aby jednakie były Krakow- 
skie przy tejże ustawie i obmierzone są na gar- 
cy 62. A iz J. M. Pan Wojewoda Krakowski 
z wielą osób zacnych i z Urzędem miejskim 
ponderowali przeciw cenie pszenicznej, cenę 
piwa zdało Się niezdrożnie tu przytoczyć dla 
łatwiejszego wynalezienia ceny piwu, którą Pan 
Starosta z Urzędem miejskim ma ustawiać: Kra- 
kowska ćwiertnia pszenice gdy po zł. 2 groszy 
10 albo po zł. 2 groszy 12 a choć też po zł. 2 
groszy 15 bywa, piwa garniec za grosz ma być. 
A przejen ćwiertni pszenice biorą piwa dwa 
Achtela, w którym, jako się wyżej przypomnia- 
ło, garcy 62. Pułachtelki, Garce, Konwie aby 
były jednakie i sprawiedliwie, do czego zalewce 
postanowieni mają być od Pana Starosty i (lrzę- 
du miejskiego i tego pilnie mają doglądać, 
a gdzie co fałszywego najdą albo i którykol- 
wiek inny delator, trzecią część mają brać, 
a trzecia część na Pana Starostę a część też 
na Szpital, jeżeli Achtel fałszywy. Achtel prze- 
pada i winy grzywien trzy. 

Item. Miary zboż aby jednakie były i ce- 
chowane wymierzone z Korca ratusznego gdyż 
zbytnią miarą targi sobie psują, odganiając 
przedawce, pod winą Marków 3. 
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Item. W jarmarki i targi aby łokcie i qwich- 
ty sprawiedliwe mieli, czego Pan Starosta ma 
doglądać. 

Item. Szewcy iż buty nazbyt drogo sprze- 
dają, w tym z (lrzędem miejskim Pan Starosta 
zrozumiawszy się ma cenę ustawić także i w in- 
nych rzeczach wszelakich, któreby pospolitego 
człowieka obrażały, jako w przedawaniu chleka, 
małmazji, gorzałki etc. 

Item. Jest też zakazanie po wszystkich 
wsiach, rudach, hutach i karczmach, aby z inąd 
piwa nie brali pod grzywien 10 winy, żeby tego 
przestrzegali, aby in abusum prawa miejskie 
nie wchodziły. 

Item. Propter fortuitos incendii casus, aby 
osęki, drabiny, wiadra, wody w beczkach za dwie 
niedzieli były, a gdy nie będą, winy trzy grzyw- 
ny, połowna na pana starostę a połowna na 
ratusz. 

ltem. Panowie Rajcy mają się starać, aby 
mieli skórzane wiadra na Ratuszu. 

Item. Powinni też będą Panowie Rajcy mia- 
sto wszystko zregestrować i dysponować się na 
dziesiątki, a każdy dziesiętnik aby czujnym był 
nad dziesiątkiem domów sobie poruczonych, 
doglądając we dwie niedzieli, jakoby kuminy 
dobre sąsiedzi mieli i'chędogie. Także też i cza- 
su, czego Panie Boże racz zachować, zapowie- 
trzenia, aby wiedział o wszystkich domowych 
w dziesiątku swym, jeśli też kogo cudzego nie 
masz, którzy zwykli tułać się czasu zapowie- 
trzenia i zdrowe miasta zaraźać. Czego wszyst- 
kiego dziesiętnik ma dojrzeć, coby miało co 
niebezpiecznego przynieść, a Urzędowi zaraz 
donieść. 

Item. Którekolwiek ze Świątt. pamięci Xie- 
cia Kardynała Konstytucje uchwalone i podane 
były, te wszystkie ożywiając in robore suo mieć 
chcemy i do exekucji aby były przywodzone 
pod winą w nich opisaną. 

Item. Dokładany też tego, gdzieby który 
dziesietnik albo Urząd niedbały był w swej po- 
winności, nie chcąc niedbałego sąsiada swego 
do wyższego Urzedu deferować, taki eadem 
poena cum excessivo punietur tanquam facienti 
consentiens. 


Lassy. 


Z strony lassów aby sie szkody takie nie 
działy jako przedtym, widząc potrzebę ich na 
przyszłe czasy, zakazujemy pod winą Marków 10, 
a kto na winę nie przemoże, tedy plag dwudzie- 
sta, aby ani nowin więcej nie kopali, ani z og- 
niem w pole albo do lassa na wiosnę i w suche 


Rok III 


czasy nie posłali, dla pożarów, by też i nie za- 
palił, dosyć na tym, gdy kogo z ogniem ujmą, 
gdyż rzeczy trudne zapalenie ustrzec. Ani drze- 
wa na żadną potrzebę ze pnia nie rąbać bez 
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wiadomości Pana Starościnej. zostawiając im 
wolne leżące drzewo i suche. 

Piotr Skidziński m. p. Jan Czerazin z Gru- 
Sz Im ulss Sr WS: 


I. „Instrument Komisji“ do zbadania praw i przywilejów m. Kielc, 


wydany przez biskupa krakowskiego Konstantego Szaniaw- 
skiego W r. 1723 


Konstantyn Felicjan na Szaniawach Sza- 
niawski, z Bożej i Stolice Apostolskiej Łaski Bi- 
skup Krakowski, Xiążę Siewierski. 


Wielebnym Cyprianowi Langiemu, Kano- 
nikowi Wiślickiemu, Koprzywnickiemu, Józefo- 
wi Rogallemu, Kustoszowi Pileckiemu, Kunow- 
skiemu Proboszczowi, (lrodzonemu Józefowi 
Jankowskiemu, Staroście Naszemu Kieleckie- 
mu, zdrowia dobrego od Pana Boga. Ponieważ 
prawami i ich zachowaniem miasta i miastecz. 
ka stoją i należytym porządkiem nietylko do- 
bro pospolite społeczności wszelkiej ale też 
i całość każdego miejsca zachowuje się, a na: 
dewszystko na świętej sprawiedliwości tak osób 
Obywatelów jako też i fortun ich wszelakie 
funduje się bezpieczeństwo, przeto My, życząc, 
aby się to wszystko w miasteczku Naszym Kiel- 
cach znajdowało, lchmościów, których wiarę, 
roztropność i w rzeczach dzielność mamy do- 
świadczoną, za Kommissarzów naznaczamy i po- 
stanawiamy, rekwirując, abyście Innotescencje 
wydawszy i wszystkie Ordines Miasta wezwaw- 
szy, na Ratusz zstąpili i tam Jurysdykcją swoją 
zafundowawszy, naprzód w Prawach się Miejskich 
przejrzeli i o nich obserwaną ścisłą Inkwizycją 
uczynili, a którebykolwiek w zachowaniu nie 
były, należytą onych obserwacją wprowadzili 
i przykazali; osobliwie zaś jeżeli się Dekretem 
i postanowieniom Kommissji przeszłych, a mia- 
nowicie ostatniej de Anno 1717 odprawionej we 
wszystkim dosyć stało i staje, inkwirowali i co 
nie jest wykonano do Exekucji przywiedli, tych 
zaś, któryby temu dosyć czynić uporczywie nie 
chcieli, surowo karali. Co do porządku wnetrz- 


IV. Akt objęcia urzędowania 


nego i zewnętrznego miasteczka należy, jako 
to postanowienie według prawa Burmistrzów 
i officjalistów nowych, rachunki percept i ek- 
spens, podatków publicznych i prywatnych, usta- 
nowienie taksy onych sprawiedliwej, dystrybutę 
exekucji, rozporządzenie prowentów miejskich, 
opatrzenie potrzeb publicznych, tak do wygody 
jako też i ozdoby miasteczka należących i co- 
kolwiek do dobrego Rządu i porządku jest po- 
trzebnego, abyście wszystko według roztropno- 
ści swojej sprawili i uczynili, zlecamy. Ażeby 
i sprawiedliwości stało się dosyć, cokolwiek się 
krzywd i pretensji słusznych, tak publicznych 
do prywatnych osób, jako też prywatnych ludzi 
do Publicznego Urzędu albo Prowentu pokaże, 
abyście według Prawa i Sprawiedliwości świętej 
sądzili, dekretowali i do exekucji przywiedli 
karząc grzywnami, więzieniem iinnemi Prawem 
ogisanemi albo według upodobania karami nie- 
posłusznych i upornych, tudzież, abyście na 
niektóre ekscesa w Miasteczku znajdujące się 
i bez wszelkiego ukarania uchodzące Prawa 
i Kary, inquantum by dotąd opisane nie były, 
postanowili, Moc i pozwolenie dajemy, zacho- 
wując jednak w trudniejszych materiach po 
trzebną do Nas i do Naszej deklaracji Relacją. 
Przykazujemy tedy całemu Urzędowi i Pospól- 
stwu miasteczka pomienionego, aby Waszmo- 
$ciom posłusznemi byli. My bowiem, co Wasz- 
moście w tym wszystkim uczynicie i postano- 
wicie'albo osądzicie, pro rato mieć będziemy 
i na to się ręką własną przy pieczęci podpisu- 
jemy. Działo się w Kielcach, Die 26 Februarii 
Anno Domini 1723.tis Constantinus Szaniawski, 
Episcopus Cracoviensis m. p, L. S. 


przez komisje biskupa Szaniaw- 


skiego na ratuszu miasta Kielc w. r. 1723 


Actum in Praetorio Kielcensi Die Iovis quae fuit vig sima 
quinta Mensis Februarii Anno Domini Millesomo Sep- 
tingeutesimo Vigesinio Tertio 


Wielebni Ichmé Xieza Cyprian Józef Lan. 
gi U. I. D, Kanonik Wiślicki, Koprzywnicki, Jó- 


zef Rogalli, Kustosz Pilecki, Kunowski Probosz- 
czowie. Urodzony J. Pan Józef Jankowski, Sta- 
rosta Kielecki od Jaśnie O. Xiecia J. Mci Kon- 
stantyna Felicjana na Szaniawach Szaniawskie- 
go, z Bożej Łaski Biskupa Krakowskiego, Xia- 
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żecia Siewierskiego do Miasta Kielc ad effec- 
tum in tenore Commissionis expressum motu 
proprio dani i deputowani Kommissarze, na 
terminie dzisiejszym ex Literis Innotescentia- 
libus, które mandato suo pierwey w lzbie są- 
dowej czytać a potym na drzwiach ratusznych 
publikować kazali przypatrującym, stanąwszy 
w osobach swoich w Ratuszu in praesentia sła- 
wetnych Stanisława Ruszkowica i Wojciecha 
Geńca Burmistrzów etc. za znakiem dzwonka 
ratusznego umyślnie na ten akt zgromadzo- 
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nych Instrument Kommissji swojej de data 
w Kielcach die 26 Mensis et Anni Curren. z pod- 
pisem i pieczęcią pomienionego J. O. Xiecia 
J. Mci autentycznie prezentowawszy i On in 
audientia wszystkich Stanów Miasta przytom- 
nych cum reverentia przeczytawszy, in vim za- 
gajenia funkcji sobie zlewnej juryzdykcją swo- 
ję kommissarską nemine reclamante zafundo- 
wali in Dei Nomine. Et adhaerendo zwycza- 
jów etc. etc. 


O poszukiwaniu soli w Kieleckiem 
za Stanisława Augusta 


Pierwszy rozbiór pozbawił Polskę kopalń 
soli w Wieliczce i Bochni, skutkiem czego sól, 
dotąd za bezcen nabywana przez szlachte, znacz- 
nie podrożała. W okresie dźwigania się kraju 
z politycznego i gospodarczego bezwładu, roz- 
poczęto usiłowania, aby odkryć nowe pokłady 
soli, mogące zastąpić dawne, zagarnięte przez 
Austrię. Poszukiwania te były prowadzone na 
obszarze dzisiejszego województwa kieleckiego 
z inicjatywy króla Stanisława Fugusta, jego 
brata, prymasa Michała Poniatowskiego, ów. 
czesnego administratora diecezji krakowskiej 
i kilku magnatów. Hr. Beust, specjalista w tym 


„Dnia 7 Miesiąca Lipca 1788 w Warszawie". 


zakresie, sprowadzony z Saksonii, odkrył zró- 
dła słone w Busku i utworzył Kompanię Sol- 
ną, która wydzierżawiła obszar, gdzie się te 
źródła znajdowały, na lat 40 od klasztoru P. P. 
Norbertanek w Busku*) Prymas Poniatowski 
był jednym z akcjonariuszów Kompanii Solnej. 
Jako dalszy dowód jego zainteresowań w tym 
zakresie i zarazem jako ciekawy przyczynek 
do sprawy poszukiwania soli naszych okolicach 
posłużyć może następujący dokument, znale- 
ziony przeze mnie w Archiwum Kurii Metropo- 
litalnej w Krakowie **), 


„Wyznaczenie I. X Kamorskiego, kanonika kieleckiego na wynaj- 

dowanie znaków soli kopalnej po województwie sandomirskim 

i polecenie onego obywatelom miejsc tych, na których to czy- 
nić będzie. 


MICHAŁ JERZY. 


Gdy z różnych miejsc województwa san- 
domierskiego osobliwie powiatów sandomier- 
skiego i chęcińskiego przychodzące wiadomo- 
Ści pożadaną obywatelskim sercom czynią na- 
dzieję, że się w nich znajdować ma sól kopal- 
na dla Kraju upragniona, wszystkicn obywate- 
jów Ojczyźnie swojej dobrze zyczacych najusil- 
niejsze powinno być staranie, aby ile być mo- 
że pewne znaki i ślady tego skarbu odkrywane 
były za którychby odkryciem mogła się przed- 
sięwziąć robota do wynalezienia tak szacow- 
nego ziemi produktu stosowna. Gdy I. X Lud- 


wik Kamorski, kanonik kielecki, proboszcz bod- 
zęcki, kapłan z pełnienia swoich powinności 
dobrze Nam zalecony, oświadczył przed Nami 
chwalebny swoją intencją, iż w rzeczonych po- 
wiatach chce zbierać wiadomości o mogących 
się gdzie znajdować śladach i znakach soli ko- 
palnej i żądał od Nas zaświadczającej rekom- 


*) Korzon: Wewnętrzne dzieje Polski za St. Augu- 
sta l. Il str. 238. Kontrakt dzierżawny z 30 czerwca 1784 
znajduje się w Archiwum Kurii Metropolitalnej w Kra- 
kowie, Acta Postcurialia Adm. Poniatowski A 1784 — 
1786 fol. 167—170. 

**) Acta Postcurialia Adm. Poniatowski A. 1767— 
1790 fol. 203. 
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mendacji, któraby każdego przekonywała, iż 
się tego chwyta z Naszą wiadomością, przeto 
My, pochwaliwszy jak należy jego zamysł, ni- 
niejszym Naszym pisaniem upraszamy  wszyst- 
kich 1. I. O. O. l. I. W. W. Dziedziców i Pos- 
sessorów Dóbr Ziemskich w wspomnianych po- 
wiatach sandomierskim i chęcińskim leżących 
aby temuż Imć Xiedzu Kamorskiemu indagacje 
w dobrach swoich o pomienionych śladach 
i znakach soli kopalnej czynić i w miejscach 
podobieństwo mających bez uszkodzenia grun- 
tów swoich i ludźmi przez niego żądanemi ko- 
pać poznali i ile domowe zatrudnienia dopusz- 
czą przychylnej mu pomocy udzielali. Posses- 
sorów zaś dóbr wszelkich duchownych z wła- 
dzy Naszej obligujemy, aby ku temu zamie- 
rzeniu dobro narodu w celu mejącym temuż 
J. Ku Kamorskiemu wszelkiemi sposobami, ja- 
kie tylko w możności ich będą już to przysta- 
wieniem ludzi do indagacji potrzebnych, już to 
udzieleniem robocizny pomagali. Spodziewamy 
się słusznie po zacnych obywatelach ojczyznę 
kochających, iż prośby i obligacje nasze do tak 
użytecznej Kraju potrzeby zmierzające wzgląd- 
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„clroezysla twielniej 


w Kielcach 


Do ciekawych zabytków staropolskiego te- 
atru ludowego należą t. zw. moralitety, czyli 
przedstawienia sceniczne o charakterze miste- 
riów, grane od XV w. w kościołach, szkołach 
i na placach publicznych w pewne dni, zwią- 
zane z uroczystościami kościelnymi. Występo- 
wali w nich często uczniowie szkół klasztor- 
nych. Do perfekcji doprowadzili te przedsta- 
wienia jezuici, rozumiejąc dobrze propagando- 
we znaczenie oddziaływania widowisk teatral- 
nych na młodzież i na szerokie masy społe- 
czeństwa. Niejednokrotnie w ten sposób zdo- 
bywali dla swoich szkół uczniów, olśnionych 
pompą wystawy. Personifikacje różnych cnót, 
czy wad ludzkich przemawiały do wyobraźni 
starszych i młodzieży i uczyły nieraz dobitniej 
od kazań. 


Za Zygmunta II! wzrasta ilość wystawia- 
nych publicznie widowisk. (lrządzali je księża 
po klasztorach, żacy, plebani. W wielkim poście 
odgrywano Mękę Pańską, a w zapusty komedie. 


nie i przychylnie przyjąć raczą i wspomnione- 
mu l. Xu Kamorskiemu starania swoje w tym 
ofiarującemu skutecznego wsparcia i pomoc 
nie ubliżą. Dan w Warszawie w pałacu Naszym 
Prymasowskim dnia 7-go miesiąca Lipca 1788 
Michał Arcybiskup L. r S.“ 


Co do osoby ks. Jacka Kamorskiego, pro- 
boszcza w Bodzentynie, to jest w tym samym 
tomie Acta Postcurialia Adm, Poniatowski 1787— 
1790 fol. 172 jego mianowanie kanonikiem ho- 
norowym kieleckim z dnia 19 lutego 1788, za- 
warte w liście prymasa Poniatowskiego do ka- 
pituły kieleckiej, w którym prymas pisze: „Nos 
audabiles conatus Adm. Rev. Hyacynti Ka- 
morski quos in parficienda Fabrica Eclesia 
Bodzantinensis impendere satagit praemiare*. 
Widocznie wiec ks. Jacek Ludwik Kamorski za- 
służył sie około restauracji kościoła w Bodzen- 
tynie. lnnych szczegółów. dotyczących jego 
działalności, zwłaszcza w zakresie poszukiwań 
soli w naszych okolicach, na razie nie udało 
mi się znaleźć. 


niedziele processya* 
I6l4 roku. 


Ciekawy był szkolny dialog: „Przypadki Marka 
pijaka". Na końcu sztuki diabli wtracali Marka 
do piekła. Ponieważ było ono za sceną, Marek 
tłukł się i wrzeszczał, aby widzów zabawić. Stąd 
powstało nawet przysłowie: ,Tlucze się jak Ma- 
rek po piekle“. 

Jezuici wileńscy wymyślili w XVII w. nowy 
rodzaj widowisk religijnych t. zw. ,Procesje". 
Już na parę dni wcześniej ogłaszano je pro- 
gramem drukowanym, który dokładnie określał 
poszczególne postacie procesji. W czasie wido- 
wiska wyjeżdżały wozy, na których były posta- 
cie symbolizujące np.: Sławę, Opatrzność Boską, 
Poezję, Wymowę; na innych wozach znajdowa- 
li się starożytni królowie, cesarze, święci i t. d. 

W 1633 r. studenci wileńscy wystawili na 
Boże Ciało procesję, w których na początku je- 
chali Aniołowie na białych koniach, potem hu- 
saria polska, następnie Hiszpan, graf niemiecki, 
Książęta, elektorowie cesarstwa, a na końcu 
muzykanci. 
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Król Zygmunt III bardzo cenił te widowi- 
ska i wyżej je stawiał od innych teatralnych 
przedstawień. 

Przykład jezuitów wileńskich oddziałał na 
różne okolice Polski. 

W niedzielę palmową urządzano po wsiach 
i miasteczkach wjazd Chrystusa do Jerozolimy 
na ośle, a gdy osła nie było, to na krowie, 
całkiem zasłoniętej. Witano Chrystusa wjeżdża- 
jącego palmami i śpiewem. 

Ponieważ te procesje, jak i różne widowi: 
ska religijne, spotykały się z ostrą krytyką, 
a nawet ośmieszaniem ze strony innowierców, 
biskup krakowski Maciejowski wydał w 1603 r. 
zakaz odgrywania dialogów z życia Chrystusa, 
Szerokie masy społeczeństwa tak jednak lubiły 
podobne imprezy, że niewiele robiono sobie 
z zakazu biskupa. 

W 1614 r. Mateusz Buczkowski ogłosił dru- 
kiem „Oroczystą Kwietniej niedziele processya", 
dedykując utwór biskupowi krakowskiemu Pio- 
trowi Tylickiemu i prosząc „aby zwyczajowi 
sprzyjał w tym dawnemu“. Oprócz obrzędów 


Posesja Edwarda 


U zbiegu ulic Biskupa Bandurskiego i Alei 
Legionów, na. dawnej rogatce Krakowskiej leży 
posesja E. Karsza przy ul. Biskupa Bandurskie- 
go Nr. 8. 


Przed 100 laty był to teren folwarku Psiar- 
ni, dawnej posiadłości biskupów krakowskich, 
później należącej do majoratu ks. Szachow- 
skiego *) — pola Psiarni przylegały dawniej do 
samego parku. 

Obszar, obejmujący wymienioną wyżej po- 
siadłość, został wydzielony z folw. Psiarnia przez 
Rząd Gub. Radomski 30 lipca 1856 r. i wypusz- 
czony, jako 3 place. w wieczystą dzierżawę Alek- 
sandrowi Borkowskiemu, b. budowniczemu pow. 
kieleckiego, który wystawił na tych placach pię- 
trowy dom i budynki gospodarskie, zaś 2.IX 
1870 r. zawarł kontrakt urzędowy z lzbą Skar- 
bową Kielecką. 


W 1870 r. 13 września odstąpił posiadłość 
Ludwice z Boduszyńskich Borkowskiej, Ta zaś 
plac Nr. I uregulowała hipotecznie na swoje 
imię w książce  hipot. Nr. 298 — zaś place 


Nr. II i HI w 1873 r. odstąpiła Annie z Zejdlów 
Stumpf, Ferdynandowi Stumpfowi oraz Maury- 
cemu i Paulinie ze Stumpfów Eugemannowej. 


Na tych placach właściciele wystawili browar 
oszacowany wraz z placami na 28.624 rb. Pla- 
ce te z browarem w 1877 r. posiadali w !/, Lu- 
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kościelnych autor wprowadził odpowiednie de- 
klamacje z chórami prologiem i epilogiem. 
Cały ten dialog był odegrany na Kwietnią 
niedzielę w Korczynie i Kielcach. W prologu 
zaklinał autor: 
„Proszę już, uspokójcie próżne w sercu myśli 
Na chwałęśmy tu bożą, nie na gadki przyśli 
Przygotujcież króciuchno myśli wasze z nami 
Wyznajcie chwałę Bogu wdzięcznymi głosami". 
W epilogu znajdujemy takie słowa: 
„Niechże wam do spraw świętych serce Bóg 
rozzarzy] 
| darami Świętego Ducha was obdarzy, 
Żebyście uważając święte jego sprawy, 
Zabiegli Bogu swemu bez świeckiej zabawy, 
Z palmami cnót wszelakich i z nacznym zwy- 
cięstwem| 
Prosty człowiek i świecki wespół z duchowień- 
stwem“.] 
(Według szkiców K. Wł. Wóycickiego, 
„leatr za Zygmunta lil, umieszczonych 
w „Tygodniku Literackim“, Poznań, 1840, 
stol 8593 lO D 


Karsza w Kielcach 


dwik Stumpf i w 1%} Maurycy i Paulina ze 
Stumpfów Eugemannowie. W 1882 r. całość 
posiadał Ludwik Stumpf do 1892 r. W tym ro- 
ku nabył posiadłość Stanisław, syn Stanisława, 
Skarbek Borkowski, posiadając jednocześnie i plac 
Nr. I z dworkiem po Ludwice Borkowskiej. 


W 1898 r. 23.X — 14.XI nabył całość Teo- 
dor, syn Ludwika, Karsz — Edward Karsz po- 
siada tę posiadłość od 1904 r. Obszar wynosi 
około 6 morgów i składa się z ogrodu, parku, 
dworu, domów mieszkalnych, browaru, suszarń, 
kieratu piętrowego, składów, b. młyna 2-piętro- 
wego i innych nowych ubikacji. Cała nierucho- 
mość uregulowana jest w 3 ks. hip. Nr. 298, 
299 i 293. Browar obecnie jest nieczynny, czyn- 
na jest natomiast słodownia, 

Miejscowość jest uroczym i kulturalnym 
zakątkiem na przedmieściu Kielc. Zona p. Kar- 
sza Jadwiga, z br. Romiszowskich, prowadzi 
dochodowo ogród kwiatowy, warzywny i owo- 
cowy. P. P. Karszowie mają 2 córki, Krystynę 
Niemojewską i Marię Konarską. 


b. 


*) Psiarnia, Masłów i szereg innych folwarków pobi- 
skupich należały do majoratu ks. Szachowskiego, spad- 
kobiercami którego byli Francuzi. Dzięki inicjatywie 
długoletniego kuratora mec. M. Grzegorzewskiego, wy- 
rokiem Sądu dobra te przeszły na Skarb Państwa Pol- 
skiego. (Na podstawie aktów hipot. kieleckiej wymie- 
nione wyżej Nr. Nr. dz. Mi l) 
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Pomnik Legionów w Kielcach 


Jak to już donosiliśmy w dnlu 6 VIII 
b. r. zostanie w Kielcach odsłonięty Po- 
mnik Legionów, którego górną część repro- 
dukujemy. W obecnej chwili Jan Raszka 
wykończył już i oddał do gipsowego odle- 


Ryc. 16. „Czwórka“ Jana Raszki. 


wu dwie prawoskrzydłowe postacie swej 
„Czwórki“, a niedługo będzie gotów także 
lz pozostałymi „Czwórka ustawiona zosta- 
nie na granitowym cokole narazie jako od- 


lew gipsowy, prowizorycznie tylko zapaty- 
nowany na metalowo. Ostateczny, iden- 
tyczny w formie odlew brązowy będzie 
ustawiony w parę miesięcy później, ponie- 
waż w terminie do 6 VIII nie da się go wy- 
konać. Postacie strzelców osiągają 1!/⁄ natu- 
ralnej wysokości. 


Na ukończeniu są również prace nad 
sanktuarium Marszałka Piłsudskiego w zam- 
ku, gdzie wszystkie zasadnicze roboty zo- 
stały już wykończone. Ostatnie szczegóły, 
jak np. sprawę ogrzewania komnaty roz- 
wiązano już szczęśliwie na posiedzeniu W y- 
działu Wykonawczego dn. 1.1V b. r. Nad 
pozostałymi biedzi się jeszcze komisja ar- 
tystyczna komitetu. 


Finansowo akcja została rozganizowa- 
na sprężyście. Zbiórka w komitetach pro- 
wincjonalnych przyniosłałącznie około 4Otys. 
złotych, co nadało oczywiście odpowiednio 
szybkie tempo przebiegowi prac przygoto- 
wawczych do uroczystości sierpniowych. 
W razie zgody ze strony Naczelnego Wo- 
dza, odsłonięcie pomnika byłoby połączone 
ze zjazdem legionistów w Kielcach. Spra- 
wa ta wkrólce się zadecyduje. 


„Czar Gór Świętokrzyskich* 


Pod tym hasłem organizuje Zarząd 
Okręgu Tow. Polonii Zagranicznej wielki 
zjazd w Kielcach, połączony z wieloma re- 
gionalnymi imprezami. Program ich zakro- 
jony jest na taką skalę, o jakiej nieśmiało 
marzyli tylko do niedawna miłośnicy Łyso- 
gór. Dn. 8.V po nabożeństwie w kościele 
katedralnym przejdzie po ulicach manife. 
stacyjny pochód, po czym część zjazdow- 
ców uda sie na zwiedzanie miasta i okoli- 
cy (do Chęcin i na Łysicę) reszta zaś be- 
dzie mogła uczestniczyć w fertiwalu śpie- 
waczym oraz widowiskach regionalnych, 
opartych na „Weselu Świętokrzyskim" Sta- 
nisława Suchorowskiego -- względnie w za 
bawie ludowej. 


Znaczna część tych produkcji ma być 
transmitowana przez wszystkie rozgłośnie 
P. R. dla Polaków zagranicą, co po raz 
pierwszy zbliży folklor Świętokrzyski do 
ucha każdego zainteresowanego tym tema- 
tem obywatela. 


Celem prawidłowego zorganizowania 
tego celowego z punktu widzenia propa- 
gandy przedsięwzięcia, odbyło sią dn. 61V 
pod przewodnictwem p. wojewody kiele- 
ckiego d-ra Władysława Dz adosza w sali 
portretowej na zamku kieleckim wielkie ze- 
branie działaczy społecznych, którzy zade- 
klarowali swoją współpracę w poszczegól- 
nych sekcjach zjazdu. 
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RECENZJE 


JÓZEF MORTON (STEFAN OKOLR) SPOWIEDZ 
Warszawa 1937 r. 

Powieść a właściwie pamiętnik chłopskiego syna 
z Chrobrza pod Pińczowem wywołała słusznie ożywio- 
ną dyskusję za i przeciw Autorowi. Dowód, że poru- 
szony został proplem ważny i naglący. 

Małorolny gospodarz z powiatu pińczowskiego, 
znanego z ubóstwa i lewicowych nastrojćw ludności 
oddaje swego syna „do klas". Rozumie, że pociągnie 
to za sobą wydatki przerastające dochody jego gospo- 
darstwo. Wie, że skazuje siebie, żonę i pozostałe w do- 
mu dwie córki na całe lata nędznego wegetowania. 
Ale myśl o tym, że syn zostanie panem albo księdzem, 
że nie będzie się paprał w gnoju, że przyniesie chlubę 
i korzyść rodzinie jest sugestywną; ojciec Okoły go- 
tów poświęcić jej wszystko. 

Niestety daremnie sobie osładzał każdy chłop 
chroberski długie 8 lat, spędzonych przez syna w gim- 
nazjum nadzieją lepszej przyszłości... Stefan Okoła, 
świadom swoich obowiązków wzgłędem rodziny, skoń- 
czył wprawdzie szkołę średnią, odbył służbę wojskową 
i zapisał się na Uniwersytet |. P. w Warszawie. Po 
roku strasznej nędzy, która go rzuca w objęcia pro- 
stytutki wraca do ojca i ugania się za posadą. stara- 
jąc się zasłużyć na nią wytężoną pracą w organiza- 
cjach społelznych. Wszystko napróżno. W końcu za- 
pada na nieuleczalną chorobę przewodów pokarmo- 
wych i umiera. 

Na tym tle Autor oskarża Państwo o demorali- 
zację obywateli, którym nie potrafi zapewnić pracy; 
stawia cichy zarzut szkole, że nie przygotowuje do ży- 
cia i każe myśleć o ponurym tragiżmie ubogiej od wie- 
ków wykorzystzwanej wsi, wsi wiernej Bogu, przywią- 
zanej całą duszą do chrześcijańskiego, opartego na ro- 
dzinie porządku społecznego, produkującej uczciwych 
i pracowitych obywateli, ale potrzebującej warsztatu 
pracy. l to nie daleko, gdzieś w stolicy, ale u siebie, 
Bo czy by Stefan Okoła zmarł, czy nie, w Chrobrzu nie 
było by lepiej niż to opisał Autor „Spowiedzi“. 

Najsłabszym ideowym punktem książki jest po- 
gląd, że środowisko inteligenckie przyjmuje chłopskiego 
syna niechętnie i z szyderstwem, wskutek czego, jezeli 
nie ma pomocy z domu, ginie, zabijając w sobie uprzed- 
nio wartości etyczne. 

Pod wzgjędem językowym uderza mile śmiałe 
zużytkowanie słownictwa ludowego. J.P. 


K. KONARSKI — „MUSI BYĆ". Obrazki z powsta- 
nia 1863 r., Warszawa 1937 r., str. 137. 

Autor zaczerpnął tematu do swoich dziewięciu 
opowiadań dla młodzieży z historii bohaterskich zma: 
gan 1863 r., wprowadzając młodociane postacie w głów 


Komite: 


Rok III 


ną rolę Jako syn ziemi Kieleckiej chętnie wiąże oma- 
wiane wypadki z szczególnie bliską sobie krainą. 

Książka zaleca się jako pożyteczna lektura mło- 
dych zuchów zarówno swoim żywym, interesującym 
stylem, jak i wysokimi walorami ideowo - wychowaw- 
czymi, 


Odpowiedzi Redakcji 


WSZYSTKIM SZANOWNYM CZY- 
TELNIKOM i sympatykom pisma Składamy 
z okazji Świąt Wielkanocnych serdeczne 
życzenia pomyślności w swoich poczyna- 
niach. 


W. P. ZWIERZCHOWSKI J. i ADELT 
WŁADYSŁAW — ZALESIE. Arlykul o ka- 
pliczkach ukaże się w N-rze 5-ym. 


W. P. NINA KRĄKOWSKA, WAR- 
SZAWA. Przyjęte wiersze podzielimy mie- 
dzy 5 i 6 Nr. pisma. Bardzo przepraszamy 
za odkładanie terminu ogłoszenia utworów 
Pani, czego powodem jest odmienny tre- 
ściowo charakter tegorocznych zeszytów 
„Radostowej”. 


W. P. ROMAN WOLSKI — GRZEGO- 
RZEWICE. Zapytujemy o folklor. 


NASTĘPNY ZESZYT miesięcznika 
ukaże się w maju. Będzie on szczególnie 
poświęcony krajoznawstwu. 


7V^9-979- 979-9791 


ZAWIADAMIAMY 


że termin konkursu literackiego na 
utwór powieściowy, ogłoszony w 12 
N-rze „Radostowej' został przedłużony 


do dn. 1.IX b. r. 
Redakcja. 
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